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Dr. ALEKSANDER YOGEL
V ts r >  , t d f  '  r  ' ul. Sykstnek 1. 40, I. pieiio 

etwarte od jjodj. 10  r*no do godz. 1 w jiotudr . 
B itu  a  a d m i n i a t r a e y i : ul. Kopernika 1, 7, rw -

tsr (sklepi otwarte ad godz. 9 rano do podi, 7 
wieczorom bez przerwy.

P r z e d p ł a t a  n a  G a z e tę  V a r o d o w ą “ w y n o s i  :
w« I.wowld : iit prowKcTl : „• m li):

aaiesięi-r.nif 9 kor. 9 kor. BO h.
uwa-uin.E 6 „ 7 , BO ,  10 ker. 60 ii
odlroezsie 1? ,  1S , — „ 91 . -  „

Za zieiarę adresu dopłaaa się 40 tal 
Wraz t. „Tygodnikiem  mód 1 piw lB iol hi z 
tet a '-arszawskim tygodnikiem , Ziarno i U  to­

mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 9 kor. 40 f».

„ na jrow inoyi 9 , #o ,
We Iw ew i# za idneereme do domn dopłaca sty 

4 #  kał miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OOŁOSZEJTIA 1 w T E D P Ł / T *
orzfjmuią; w e  L w o W > : A l minio-oteya , Gazety 
Nai*dowej“ ui Kopernłę. 7. i biuro Sikoto^skiei 
Tkii* ; W e  W le d n f n : Haaseostnin &.
Yuglet (Otto Musi) •'giise li, R-dolf Mom*
Set x*r"t»dr :2, t  Oppolik (idłnansergaese ,2, ¥  Da- 
k<‘ 'iao if.: Mas Aęgenftld & Emoricli Lessnsr l 
Wóilłjdne nr. :* Scha'1. W si^iiie 11, J. Ijannenberg 
Ii. Pftt. r#tr,ia»i 38, Adolf Chn aw.-E VI. Gctrai to- 
•jiat!it nr. 13 W  B u d a p i i ś c i e :  Jdliugi Leopold 
VIL Eli sabeth-lnir f i ; we F r a n k f u r c i e  n W Haa- 
łenste’ i *  Vogler i G. Ganbe & Comp.; w P aryża: 
0. Adam Ciborowski 37 rue de Varenue P a ru ; 
w  W a r s z a w i e : Rei, tma m & Prendler.

C* JT K O d Ł C S Z E i : O głosi n ła  z w y  
w z s jn e  na . sdcoszpaltowy wiera drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 bal. W atasłane zt wieraz tub 
;ego m>eji“e 60 hal G łosy pabllo iuośol za 
wierea lub jego miejsoe 1 kor. p*vywatna kores- 
pondenoya 6 h. 1 od wyrazu.
Sumer kosztuje 8 tt., na prowincji 10 «.

(Nnmera dawnieisz k<mt,i ą pn 10 eth

Czas odnowi przedpłatę
n a

mieniąc grndileń.

Lekkomyślna polemika.
B rak grun tow nośo i w rzem iośle dzień  - 

n ikarsk iem  ze ■ tro n y  Dziennika polskiego s ta ­
n ie  s«i n ied ługo  przysłow iow ym . W  osnsie po­
lem iki o w ybór p. G łąbińskiego  dow iedliśm y, 
że dzienn ik  tan  nie p am ię ta  o tern. co sam  
p isze - -  wczoraj zaś znów dal dowód k ró t­
kiej polityoznej pam ięci, w yprow adzając z na- 
asegu sierpniow ego a r ty k u łu  o książce p. S tu  
d iuckiego 0 4  soayalizm u do n ac y o n a iizm ay 
w nioski treśc i, naszego a r ty k u łu  zupełnie prze­
c iw n e .

Dziennik polski p is z e :
„Znamiennym też faktem tego zbliżenia (Gamety 

do Wszeehpolakow) było stanowisko, jakie 
zajęła z inieyatywy bliskiego sobie p. Kozłowskii-go 
ircąeta Cb^ar. wobec „Wszeehpolakow*. Wszak 
errtalismy tam w swoim czasie esteroszpaltowe 
sprawozdanie o pewn-j — nawiasem mówiąc — 
rudno pretensjonalnej książce jednego z menerów 
tego stronnictwa, który przeszedłszy od socjalizmu 
de nacjonalizmu, jest obecnie w trakcie przejścia 
do P. P. S. \ W tym ooozie jeszcze go nic było!*

K ażd y , k to  p rzeo zy ta  rzeczoną w zm ian ­
kę D \. poi. k nie czy tu je  Gaeety U^ar., p o ­
m yśli sobie, żeśmy pochw alili książkę p S tu- 
dniokiogo, przeciw ko k tórego  poglądom dziś 
zastrzeg a  się naw et Słowo polskie. K siążk i te j 
m e ty l k r n ie  poohw aliliśm y, ale p rz eo .w n e  za ­
rz u ty  ocynione je j  szły znacznie da le j, an iże li 
D tia m ik a  poi., o p arte  na jed n y m  ty lko  u ryw ku 
nocny Czasu.

P isaliśm y d. 12 sierpnia 1904 w odnie- 
t i e a u  do p. SŁudniot ego

„Nie mrśhmj wcale przeczyć, że każdemu po­
litykowi wolno zmienić zdanie tak wtedy, jak się 
poprsednti mylił, jak i wówczas, kiedy zmiana poło­
żenia narodu wymaga użycia inpych środków. Do 
dać jednakie wypada, że gdy zmiany zdań i po­
myłki aastyDują z b y t  c z ę s t o ,  słabnie do niob 
aunranie, powstaje bowiem wątpliwość,' czy ostatniej 
•wolucyi sam autor za rok lab miesiąc nie poozyta 
aa błędną a roznmowania nzasadniajaoego ją za so­
matyczne? R jdii się przypuszczanie, że zmiany zdań 
Są srrnttiom nie sam-j tylko zmiany w stosunkach, 
alt zbytecznej ruchliwości umysłu autore, który tak 
jsk alchemik dawny śledził skwapl wie sekretu wy 
rabiania ałota, szuka formułci życia narodu, z tru 
dr ością dyęeego się ujać w formułkę, niepomuy, ż* 
w obacncH jego położeniu można ma więcej dopo- 
móds praktyczną pracą społeczną aniżeli ahsfakoyjin 
ideologią. Pomim* powyżej zawbrtych zastrzeżeń co 
de zbyt esęstyoh zmian przekonania życzylibyśmy p. 
Studuielnema, ażeby procee ewolucyi t r w a ł  d a l e j  
i ażeby, nie uważając tego, co teraz mówi, za osta­
tnie jej słowo, starał się obecne swoje wyobrażenia 
wydoskonsHó. Wierzymy bowiem w patryotyzm p. 
Stadnickiego, przykro nam też, że znajdujemy w je ­
go książce rzeczy, które mogą s z k o d z i ć  n a ­
r o d o w i ,  a które i n a j ł a g o d n i e j s z s j  
k r y t y k i  n i e  w y t r z y m u i ą.

W innym  zsś ustęp; o tego  a r ty k u łu  na- 
iLsge o ksi^żoe p. S tn ^ n irk  ego p isaliśm y:

Jakkolwiek nie przyznajemy Lidze polskiej 
prawa do dyktatury, sądząo rzecz ze stanowiska p. 
Studnickiego. dziwić się musimy, że p. Studnicki, 
który niewątpliwie z Ligą sympatyzuje, wydająo książ­
kę swoją w r. 1904 po jej odezwie, przynajmniej 
zawartego na str. 214 ustępu o ewideuoyi ludzi 
shrjjnycli nie opuścił. Ogłaszanie bowiem tego ro­
dzaju rzeczy poczytać musimy nietylko j a k o  
w i e l k ą  l e k z o m y ś J n o ś ć ,  a l e  co wi ę -  
e e j  n a w e t  j a k o  g r z e c h  p r z e c i w k o  
z a r o d o w i .

..•fcaprzeaUć raz należy tej fanfaronady ru- 
ehawkowej, która jest karykaturą tego, co się ro­
biło przed r. 1863 a którą oceniając, nie zuajduje 
zię wcale okoliczności łagodzących, miarkujących nasz 
sąd o r. 1863. Wszak nawet Liga Polska zaznacza, 
że zamysły powstańoze nie byłyby nioztm innem, jak 
tylko uaługa wrogom oddaną. Tego rodzaju wynu­
rzenia zaś, jak p. Studnickiego, mogą w rugom na- 
Mjm dostarezyć pozoru do prześladowań. P o z o r u ,  
n i s  i s t o t n e g o  p o w o d u !  Ależ i p o­

z o r u nam w celu ukręcenia bicza na siebie do­
starczać n i e  w o l n o !

Po t i k  stiu o w o zy ch  za rzu tach , uczynio- 
nyoh książc* p. S tuduiokiego, m \m j słuszue

Sr iw o , aby nas z n ią  ni# solidaryzow ano. 
i« możemy też  pojąć, ja k  Dziennik polski 

może aw ażaó  a r ty k u ł uasz sierpniow y za 
fa k t, dow odzący zb liżenia się Ga%. Nar. do 
w szeohpolaków i p. S tudnickiego, po n azw a­
n iu  przez nas jeg o  książk i „grzeohem  prze- 
ciw ko narodowi*.

Dsirmnil' polski pisze :
Ostatni numer Ceasu przynosi artykuł, potę 

piający w dosadny i ostry, ale najzupełniej zasłało 
ny sposób krecią robotę samozwańczej, anonimowej 
„Ligi* i jej organu Słowa Polskiego. Artykuł t.en 
cieszy nas tern więpej, gdyż niedawno Kurier lwow­
ski. nie bez pewnej słuszności, zwrócił uwagę na 
podbieganie narodowych demokratów do konserwa­
tystów, imieniem których Gazeta JsQirodowa nie­
dwuznacznie de tsgo „wazeciipolaków* zachęcała.

Nie zachęcaliśm y wcale narodow ych de­
m okratów  do podbiegania ku  k o n serw aty  
storn, ale uznaw aliśm y potrzebę kooperacyi 
w szystk ich  s to jących  n a  g runcie  u zn an ia  so­
lidarności K oła  polskiego s tro n n ic tw  w sp ra ­
wach narodow ych, k tó ra  je s t  środkiem  do 
złagodzen ia walki. W K ró lestw ie  zaś za leca­
liśm y pew ien podział pracy, bo rzecz n a tu ­
ra ln a , że tym , k tó rzy  się s ta ra ją  w P eters­
burgu o złagodzenie prześladow ania, tru d u o  
rów nocześnie prow adzić p ropagandę polską 
pom iędzy ludem .

Oo najciekaw sze, Dziennik polski pow ta­
rza  za rzu ty  K uryira  o rzekom ych um izgacb 
Cęasu do wszeohpolaków , sam  ześ w tej 
spraw ie tłum acząc  zaw sze a r ty k u ły  C\asu pi­
sane w ton ie pow ażnym  na ję zy k  nam iętn y  i 
gw ałtow ny , czyni w tej spraw ie przez rozna- 
m ię tu ian ie  opinii więcej szkody n iż pożytku. 
N ie jes teśm y  zw olennikam i nam iętnego  tonm 
w p nemie*, au i też używ an ia  w niej g m in ­
nych  przezw isk i obelg, bo uie je s t  to  woale 
środkiem  roz jaśn ien ia  opinii. O belga to  nie 
a rgum en t. D latego  też zasbrzedz się m usim y 
przeciw ko im putow anej nam  onegdaj przez 
błoteo — sDÓłki z D^ien. polskim. Do żadnej 
spółki z lhienn:.‘ci*th an i ze Słowem  n ie n a le ­
żym y, — zd an ie  nasze w opow iadam y aaw sze 
przedm iotow o ' rów nie n iezaw iśle od tego, oo 
pisze Słowo lab  Kraj, C^as lab  Reforma, 
Dziennik polski i Neue fr. T>resse

Stanow isko  aasze w sp raw ie  p o lity k i 
pod zaborem  rosy jsk im  i p rusk im  ie s t 
tanem

U w ażam y w saelkie s ta ra n ia  o w yw oła­
nie rnohaw ek lub  pow stań  i wszsPcie groźby 
w ty m  k ie rn n k a  ze grzech  przeciw ko naro ­
dowi, n ie  m ogą one bowiem  obecnie polepszyć 
doli narodu , a le  przeciw nie m ogą jed y n ie  u- 
ła tw ió  zadan ie  naszym  wrogom  i pow iększyć 
p rześ lad o w an e

Nie jesteśm y  zw olennikam i d y k ta ta ry  
bezim iennych odezw

Jesteśm y  przeciw nikam i dem onsbracyj, 
k tó re  pod zaborem  rosy jsk im  i pruskim  
d a ją  w ładzom  pozór do obostrzen ia p rześla ­
dow ań

1’opieraó będziem y s ta ra n ia  dążące do 
złagodzenia prześladow ania pod zaburem  ro­
sy jsk im , o ile podjęb* będą na  podstaw ach 
rea ln y ch  i ścisłych, bez uszczerbku d la n a ro ­
dowej godności, bez w ypieran ia  się naszych 
praw  narodow ych i bez łudzen ia  siebie i 
d rugich.

W każdem  położeniu naszego narodu 
uznajem y konieczność m ężnej i w ytrw ałej 
obrony przeciw ko ru sy h k acy i i germ au jzacy i, 
p raw osław iu  i p ro tjs tan ty zm o w i. 'P raw a do 
te j obrony ni u. nam  od jąć  nie zdoła, polega 
olo bowiem  na praw ie BoskLem i ludzk  em 
P rop ag an d ę  pom iędzy ludem  dążącą n e d. 
rnohaw ek an i do dem onstracy j, ale do w zm oc­
nienia re lig ijn y ch  uczuć i narodow ej sam o- 
w iedzy lndn  i u k rzep ien ia  jeg o  siły  odpor­
nej przeciw ko w ynarodow ien ia  i pokusom 
zm iany  wiary, czynnie i z ca łe’ siły  popie 
rać , sw ażam y  za św ięty  obowiązek każdego 
Polaka.

„Liga narodowa1'.
Pisząc przed dziesięciom a dn iam i w ur. 

266 o now ym  m anifeście „Ligi narodow ej*, 
ta jn e j _ społeczeństw u polskiem u nieznanej, w 
k tó rym  zapow iada ona roa .zerzen ie  swej a k c y  
i porozum ienie się z opozycyą ro sy jsk ą  i od­
rębnym i ruohnm i narodow ym i w p ań stw ie  ro- 
syjskiem  — zaznaczyliśm y, źe pod cpozycyą 
ro sy jsk ą  i odrębnym i rucham i rozum ieć m o­
żna ty lk o  rew olueyę, więo i w spó łdziałan ie  
z n ią  m usiałoby być chyba rodzajem  re- 
woluoyi.

Pow yższe nasze tw ierdzenie, że pod e le ­
m entam i, z k tó rym i „L iga  narodowa* poro­
zum ieć się i w spółdziałać zam ierza , rozum ieć 
m ożna ty lk o  rew olueyę, p o tw ierdzają  fak ta , 
k tó re  w m iędzyczasie nastąp iły . r‘to ro sy j­
sk ie  p artye . p rononsująoe s i .  w yraźn ie  jak o  
rew om cyjne, dokonały  pew nego ro d zaju  kon- 
cen tracy i po litycznej, a do tej koncentrcoyi 
p rzy s tąp iła  tak że  „L iga polska*

N a p rzó d  og łasza pro tokół ze z jazd u  i 
n arad  „skoord ynow anyoh- s tro n n ic tw  i wy 
lioza j e  w n astęp u jący m  p o rząd k u : 1) So-
cy& lno-dem okratyczna robotnicza p&rt-ya Ko- 
syi, 2) P a r ty a  sooyalistów  rew olucyonistów , 
3) Polska p a r ty a  sooyalistyozna, 4) Ogólny 
żydow ski zw iązsk  robo tn iczy  (Bund), 5) So 
oyalna dem okracya K ró lestw a Polskiego i L i­
tw y. 6) P o lska sooy ilna p a r ty a  „P ro ie taryat* , 
7) L itew sk a  s cyalno-dem okratyozna p a rty a , 
tt) Łobewsk sooyam o dem okra tyczna p a r ty a  
robotn icza, 9) Z w iązek socyalnych dem ekra 
tów  ło tew skich, 10) F in lan d zk a  p a r ty a  robo- 
tn ioza, 11) U k ra iń sk a  p a r ty a  sooyalistyozna, 
12) U k ra iń sk a  p a r ty a  rew olucyjna, 13 U-ru- 
ziń ska p a r ty a  socyalnych federalistów -rew o 
luoyonistów , 14) O rm iańska sooyalno-dem okra- 
tycznrii organizaoya robotn icza, ld) B iałoruska 
rew olucy jna  „H rom ada*, 16) O rm iańska fede- 
ra cy . rew oluoy jua , 17) G ru p a  konsty tuoyo  
nalistów  rosy jsk ich , 18) P o l s k a  „ L i g a  
n a r o d o w a * ,  19) F in lan d zk a  p a r ty a  opoiu  
ozynnego.

W  konferencyi, na k tó re j pow yższej 
koncen traoy i dokonano, zna jdow ali się także 
delegaci „L igi narodow ej*. N a konierenoy 
te j ustalono m inim um  w spólnych  cjló  w 
U chw alono m ianow icie następ u jące  zasady pod 
staw ow e: „I Zniesienie sam ow ładztw a; odw o­
łan ie  w szystkich  zarządzeń , * zruszającyoh p ra ­
w a konstyfeuoyiue F in la n d y i; 2) Z astąp ien ie 
u s tro ju  sam ow ładczego przez w om y system  
d em okra tyczny  na podstaw ie powszechnego 
g ło so w a n ia ; 3) P raw o narodow ości stanow ię 
n ia  o sw ym  losie (sam oopredi >ha,<u; zagw a­
ran to w an a  u staw ą  wolność rozw oju  narodo­
wego w szystk ich  narodowości; u iun ięcie  g w a ł­
tu  rząd u  rosy jsk iego  w zględem  poszczegól­
nych  narodow ości. W im ię ty ch  zasad pod­
staw ow ych  i żądań, rep rezen tow ane  na  kon- 
lerenoyi p a rty e  połączą swe usiłow ania w ce­
lu  przyspieszeni* n ieuuiknion^go upadku  ab­
solutyzm u*.

O K rólestw ie polskietu nie m a w pow yż­
szej uchw ale żadnej w zm ianki, chociaż je s t  
w zm ianka o F in lan d y i i chociaż L iga naro  
do w a w ysuw ała  zaw sze n a  pierw szy plan  
swoich program ów  in teg ra lno  fć i odrębność 
ziem  polskich i to  n ie ty lkp  pod narodow ym , 
ale i pod te ry to ry a ln y m  w zględem . W ido­
cznie rew olucy jne p a r ty e  ro sy jsk ie  nie zo y t 
seryo trak to w a ły  swoją now ą so juszniczkę 
„Ligę polską*.

Że „Ligj. polska* p rz y s tą p iła  do koncen- 
tra c y i z rew olucyjnem i p a r ty a m i rosyjskiem i, 
dziw ić nas nie może po ow ym  je j o s ta tn im  
m anifeście. Dziwióby ty lk o  mogło, że tak  
szybko nam iaru swego dokonała. Poniew aż 
jed n ak  opublikow any przez Naprzód pro tokół 
obrad z jazdu  skoordynow anych  stronn ictw  
nie m a an i d a ty  a n : m iejsca odbytej konte 
rencyi, przypuszczać m ożna, że L iga narodo­
w a ju ż  po te j konferencyi, a ibc co najm niej 
porozum iaw szy się j n l  ?. rew olucyom stam i ro 
sy jsk im i w yda ła  w zm iankow any  m an ifest 
ab y  przygo tow ać ogól n a  to, co ju ż  ta k  ha 
zardow nie dokonała.

N am  zaś n ie  pozostaje nic innego, ja k  
ty lko  pow tórzyć zakończenie naszych uw ag  z 
ur. 266, ze „L iga narodow a* nie m a żadne; 
legi ty  m acy i do p rzem aw iania w im ieu u  spo­
łeczeń stw a polskiego i że do robo ty  rew olu 
cy jn e j lab  w spółdziałan ia z rew olucyą społe

ozeństw n polskiem u 
p izy k ła^ao  n ie wolno

w obecnej dobie ręk i

Kto wygra partye?
W iedeń 1 g ru d n ia .

(M. E ) K o resp o n d en t, k tó ry  sum ienn ie 
ohoe spełn iać swój obowiązek, j e s t  te raz  w 
bardzo trn d n em  położeniu. N ie m a jąc  nic po­
zy tyw nego  do doniesien .a, m usi s-ą baw ić w 
hi potezy, k tó re  m ogą byó tra fn e  w oh wili 
ion pisania, a l?  ju ż  zupełn ie  m y lne i zap rze­
czone fak tam i w chw ili, w k tó re j je  c z y te l­
n ik  w dw a ^ n i  później zw łaszcza na  prow iu 
cyi, odczytu je .

W  każdym  razie  pessym izm , ja k i wiał z 
o sta tn ich  korespondenoyj, był zupełn ie u sp ra ­
w iedliw iony. Czesi nia obesłali n*.wst pośle 
dzenia prezesów  klubów , k tó re n arad za ło  się 
w kancfclaryi p rezy d en ta  br. v e tte ra  nad  spo­
sobam i uruchom ien ia p arlam en tu . R ów nież 
odm ów ił p rzybycia  prezeb k lu b u  południow o- 
słow iańskiego. N ad całą sy tu ao y ą  politj'ozną 
p an u ją  dziś ale w znaczeniu, u jem n em  tego  
słowa, pp K r a m a r z  i S u s t e r s i e z .  To, 
oo byliny  zrobili i ua co by się by li ź^bSzui 
pp. P a c & k  i S t r a n s k y ,  to p. K r a m a r z  
>onsuł i zm usił k lub  m łodoczeski do dalszego 
irow adzen ia  obstrukcyi. A ażeby  p rzypadkiem  

p. K ram arz  n ie o sty g ł w o b stiu k cy jn y m  
zapale i n ie zoryen tow ał się, iż  i z o o s tru k - 
cy> m ożna odnieść po lity czn ą  korzyść, jeże li 
się je ;  we w łaśc:w y n  czasie z a p r z e s t a ­
n i e .  cznw a n ad  nim  jeszcze rad y k aln ie jszy  
w środkach  p . S u s t e r s i o z  i n ie dopuszcza, 
w im ien ia  południow ych Słow eńców  do zm ia ­
ny tak ty k i

Czegóż dziś Czesi ohcą?  S łychać, że o d ­
stąp ilib y  od o b stru k cy i za  cenę g łow y d ra  
Koerbera. D obrze, ale n .echże to  pow iedzą 
w yraźnie i stanow czo i tam , gdzie należy , w 
izbie Lub w prost n  stóp  tro n u . N iech n a s tę p ­
nie dadzą rękojm ię, iż ta  s a ty s fa k c ja  im 
w ystarcza  i że, ookolw iek potem  n astąp i, oni 
o g ran iczą  się ao  roli czy n n ej, choćby n a j ­
ostrzejszej opozycyi i n ig d y  więcej nie po­
p ad n ą  w recydyw ę cb stru k o y i. W tedy  m ożna 
by  o tern  rozsądnie pogadać, m ożnaby posta­
wić na seryo a l te rn a ty w ę : albo rządy  p
K oerbera i o b s tru k c ja , albo upadek  p. K oer­
bera i san acy a  o a r la m e n tn ; — i w tedy  Czesi 
zapew ne w ygra liby  spt i wę, bo wobec tak iego  
dy lem atu  nie m ożnj| się naw et w ahać, k tó rą  
a lte rn a ty w ę  w ybrao  i n i e  o n i  j e d n i  
w ybra liby  w ted y  a lte rn a ty w ę  sanaoyi izby  
kosztem  rząd u  p. K oerbera. Ale kiedy n ieste  
ty  Czesi «uż n ie jed n o k ro tn ie  zapew niali, i  
za cenę u p ad k u  g ab in e tu  zan iech ają  obstm k- 
cyi, a  g d y  z  innej s tro n y , np. z polskiej 
chciano w yciągnąć stąd  kona kw enoye i p y ­
tano  ich  n a  seryo. ozy m ożna liczyć na to, 
że się tern zw ycięstw em  zadow olnią i żądano, 
aby  z tak iem  oświ adczeniem  w y stąp ili jaw n ie  
w izbie, oni zaw sze daw ali w y m ija jącą  od p o ­
wiedź i n ie chcieli się do niczego zobowiązać. 
W ięc s trac ili po p rostu  po lityczny  k red y t i 
tru d n o  polegaó n a  ioh ośw iadczeniach.

A |6dnak  nie u lega w ątpliw ości, że p 
K o e r  b e r  je s t  is to tn ą  i ja k  na  uziś 
je d y n ą  p rzeszkodą uzdrow ienia pcrlam en  
tu. Rn z dlatego, że M łodoczesi posta­
wili sobie jegc obalenie przez o bstruk - 
oyę za p u n k t am bicyi po litycznej. Tego 
w p raw dr e z pew ne nie dokonają, a ’e wido 
cznie n ie chcą ustać  w usiłow aniach , do tego 
zm ierzających . P ow tóre  dlabrgo, źe rząd  p. 
Koerbera oiągle jeszcze m usi bvć uw ażanym  
za cichego zw olenu iua dalszego chaosu p a r  
U m en tarnego , gdyż i ze s tro n y  rząd u  i ze 
sfer fiaansow yoh i bank iersk ich  i w ieszcie ze 
s trony  pow ażnych polityków , sto jących  aa  
uboczu, rozszerzanem  je s t  m niem anie, iż rząd 
dostan ie ca łą  o k rą g łą  sum ę pół m .lia rda  ko­
ron, k tó re j te raz  po trzebu je  i b e z  u ch w a­
ły  parlam en tu , po p rostu  na  podstawce § 14.

Będzie to  w praw dzie n iesłychane n a d ­
użycie § 14, ale do ty o h  n a d ą jy ć  jn ż  m ie­
liśm y o t as się przyzw yczaić, A z drugie; 
s tro n y  wiem y, i»  w izbie n is  m a p K oerber 
zapew nionej w iększości d la  ty o h  w e lk ic h  po 
życzek. Więo jak:że F ę  naw et zb y t dziw ić, że 
rząd  widząc, iż ta  izba znosi c ierp liw ie w szy 
• tk ie  n adużycia  § 14, a obaw iając się z a ra ­
zem  źe ona m u potrzebnych  setek m .liouó w nie 
uchw ali, woli obejść się bez te j izby jeczczs

czas dłuższy, sły szałem  cy to w an e  zdanie j e ­
dnego bardzo w pływ ow ego h o fra ta , ia  d la  
rządu  lepiej je s t  tak , ja k  ies t, bo gdyby  był 
parlam en t, toby się zaraz i t a ł  bardao  „pra- 
p o tsn t* , a t y m c z a s e m  r z ą d  g o  wł , &-  
ś c i w ' e w o a l e  a a  n i c  n i e  p o t r z e ­
b u j e !

O tóż gdyby  rz ą i  napraw dę n ie m ógł się 
obejść bez izby przy  zac iąg an iu  półm iliardo- 
wyoh długów , w tudy p. K r a m a r z  z a p e • 
iro e  w y g ra łb y  p a r ty ę  przez swą ta k ty k ę  ob- 
s tru k cy jn ą , ale poniew aż n ieste ty  trzeb a  się 
pogodzić z m yślą, że rząd  odw aży się za s to ­
sow ać naw et i do te j sp raw y  § 14 (jakkol- 
w jk  całk iem  nielegalnie) i że bankierzy  d a- 
d z ą pieniądze na tę  wącpli wą h ipo tekę § 14, 
p rzeto  p. K ram arz zapew ne {.artyę pr»egra. 
Koszta ts j kam panii zap łacą w szystkie k ra je  

lu d y  uustryauk ie  w form ie z ru jnow an ia  
rk arb u  oaństw a, k eszeui p odatn ika  i zasto ju  
w w*elkioh potrzebach k u ltu ra ln y ch  i gospo­
darczych

J a k  dalece p rzy g u ęb ia jącą  je s t  ta  o sła  
sy tu acy a  w ew nętrzna , tego dowodem jest, iż 
naw et ta k  doniosły fak t, ja k  niedojśoie do 
sk u tk u  uk ładów  o t ra k ta t  hand low y  z Niem­
cami, nie zrobił tego w rażenia, ja k ie  zrobió był 
pow inien.

Koresoondencye.
R i ’, in  29 lis topada  

(Uroczystości jiitilecszowe —- Ku otei Piusa IX. i 
L«ioai XITI. — Kongres Miryański. — Biidiotuka 
Meryońska w Laterauie. —  Dział polski. — \Vatv- 
ka i i K*iry iaf. ■— Ghrzes; ks. Pieinoutu. — Kró- 
lewsia para i królćwa-matka w u ebszpieczeństwie. 

— Wybory w Medyolan.e.) 
U roczystości M aryańskie dochodzą do 

p u n k tu  kulm inacyjnego. U koronow aniem  roku  
ju b iliu izo w eg o , obchodzonego w całym  św ie 
cie kato lick im , będzie now en n r do N M. P a n ­
n y  i sam a -uroczystość N iepokalanego Poczę­
cia k tó ra  się odbędzie 8 g ru d n ia  we rsay at- 
kich kościołach R zym u.

W stępem  niej-»’ o do tyoh uroczystości 
było uczczenie pam ięci dwóch w ielk.ch p a ­
p ieży : P iusa IX . i Leona X III., z k tóryoh
pierw szy przed 60 la ty  ustanow ił dog m at e 
Ni ep Poosęoiu, a d rug i nadał tem u  dogm a­
tow i pełni b lasku  i chw ały  W  bazylioe św. 
J a n a  L siteraneńskiego odbył ;  s j w czoraj ża­
łobne nabożeństw o za dusze f in sa  I X .  i L eo­
na X III C elebrow ał ks. k a rd y n a ł F rancesco  
S atc lli. O becnym i by li liczni kardynałow ie, 
d y g n ita rze  dw ora papieskiego, b iskupi włoscy 
i zagran iczn i, oraz p rz e d s ta w ic ie l ci*.ta d y ­
p lom atycznego. D ostojnicy  dw orscy w ystąp ili 
we w spania iych  un ifo rm ach  galow ych, oo się 
n is w ydarzy ło  od r lo70 mimo, jŻ L a te rao  
p o iisd a  praw o ek stery to ry aln o śc i.

W e środę n astąp i u roczyste  o tw arcie 
kongresu  M aryańskiego  w bazylice dei S au ti 
A postoli, a u a jd a ją c s j się w sam em  cen trum  
m iasta. Nawiasowo nadm ienm m , że w te j ba­
zylice, fundow anej przez K o n stau ty n a  W iel­
kiego, złożone je s t  serce M aryi K lem en ty n y  
S r b i e s k ł e j .  Spoczyw a ono w nrn ie, k tó rą  
p od trzym ują  dw aj aniołow .s z b:ałego m ar­
mur u  k a r ra ry j, kiego.

Z kongresem  połączona je s t  w ystaw a 
M aryańska, w k tó re j uczestn iczą k a to licy  Bia­
łego św iata . N ajokazale j p rzed staw ia ją  się 
księgozbiory, obejm ujące w y ląc łn ie  li te ra tu rę  
jłla ryańską .

Dziś z ra u a  p rzy ją ł Ojciec św. na  p o ­
słuchaniu  o p a ta  0 0  Snlp*'5yanów, ks. D. S ire  
i ks. V igoroux O fiarow ali o n : papieżow i 
w spaniale opraw ny  o s ta tn i bem w yd*w niotw a 
„ r)“il,Im m ano lata ', ) rozpoczętego jeszcze z .  
P iusa IX  T ea i o s ta tn i, k tó ry  się sk łada 
w P s ry ta ,  obejm uje  przekład  w przeszło 400 
językach  encyk lik i „Ineffab.lis*, w k tórej 
P ius IX  ogłosił dogm at o N iepokala »m Po­
częciu N agłów ki każdego p rzekładu  są prze­
śliczn ie odręcznie m alow ane przez n a jw y b it­
n ie jszych  a r ty s tó w  każdego k ra ju .*  Są to  
skończone arcy d zie ła  pracy m in ia ta ro  wej. 
Skom pletow aniu Jtolosaluej bib lio teki M*ry*ń- 
S iie j  pośw .ęcił ks S ire oałe swe życie; w „pól- 
praco w nikam i jeg o  byli uczeni całego św iata , 
nie w y łącza jąc  n aw et aka to lick ich . W ystaw a 
mieści cię w pałacu  L a te raceń sk im .

D ział p o l s k i  p rzedstaw ia  się okazu le. 
P*ócz rzeczy najnow szych  sprow adzono z W a

J t n f  b r .  O m p t e d a .

Jlft0 )tt£-C£Jt£0 .
jRo-m ans

(Ciąg dalscy.J

B ył n a to m ias t nadzw yczaj rozm ow nym . 
T eraz je s t  głów ny sezon, opow iadał, w ięcej 
ebeych, an iże li k iedykolw iek i w ogóle eote 
d a ur z  każdym  rokiem  s ta je  się m odniejsze, 
a  zw łaazoza M onte Carlo. W ym ienił potem  
g łow y koronow ane, k tó re  w sąsiedz tw ie  ba 
^ ią ,  w ym ien ił potem  n ieskończenie d łu g ą  li­
s tę  k siążą t, rajaŁów . m arkizów , hrab iów , b a ­
ronów, potem  m iliarderów  z C hiiago , p la n ta ­
to rów  z Brazylii, bankierów  z P ary ża , L ondy­
nu  B en inu , W iedn ia , n a ic ia rzy  z B aku, -vła- 
śoioieli kopalń z ło ta  z T ran sy aalu . Z akonoze- 
n ie  u  d ług iej ty rad y  stanow iło  zażądan ie 
trzech  franków  z .  goleni* i fryzow anie , cho­
ciaż H eese, jak o  b y ły  ofioer niem iecki, nosił 
w łosy k ró tko  strzyżone.

S łu ży ł ty lko  k ró tk i czas p rzy  k irasy e - 
raeh , a po n ag łe j śm ierci o jca objął sgroiun* 
dobra jo d  Kilonią- O trzym ał w spadku  także 
b arazo  w ielkie k ap ita ły . P rzez  k ilka  la t z z a ­
p a łem  pracow ał n a  sw ojej ziem i, u lepszył 
gospodarstw o, a  n ie żałou a ł sw ojej osoby ; od 
św ita  de neoy był n a  negaeh , w szystk iego

dog lądał sam , nie pozw alał sobie na chw ilę zdrów ; jeże li ohoesi. s;ę zabaw ić, jed ź  prosto 
w ytchn ien ia . j  dc Llonte Carlo.

T eraz  w jego  ^oapodaratw ie w szystko  i . W  tea  sposób zna lazł się a ho te lu  B n  
salo ja k  w zegarku , a naw et ogólne niepo- ‘:feol, w k sięstw ie  M cnaoo, gd"ie  jedno  ogołe- 
m yślne położenie ro ln ic tw a nie daw ało  m u | n is kosztu j b trz y  fran k i, gdyż złoto ta  m a 
się bardzo  w e znaki, postara ł się bowism  o , ty lko  pew ną procentow ą silę kupna od te j, 
poboczne źródła dochodu, założyw szy cegieł- ja k ą  m a n a  całym  świecie, IV M onte Carlo 
nię, ta r ta k  i fab ry k ę  przerobów  drzew nych. I złoto rów na się srebru, a srebro śm ieoiom. 
Z ałoży ł tak że  na w iilk ioh  obszarach  o g rody! G dy H e e se  u k iń c z y ł sw oją  toaletę , p rzy ­

szedł nać ja k iś  n iepokój, ja k a ś  gorączka

Hen

w arsyw ne, k tó ry ch  p ro d u k ta  ła tw o  i dobrze 
sp ien iężał w pobliskiej K Jo n ii. N ad to  przed 
aworua la ty  za łoży ł sz tn ezn ą  hodowlę ryb, a 
przad rok 'em  w ielką hodow lę drobiu, k tó ra  w 
przyszłości ob iecyw ała przynosić ład n e  d o ­
chody.

R ozporządzając  baidzo w ielkim i k a p ita ­
łam i, k tó re  m u ojciec pozostaw ił, było m u 
ła tw o  organizow ał podobne przedsiębiorstw a.

Obecnie po raz  p ie rw sry  zrobił sobie 
m ałe w akacye W  kw ietn iu  m usiał z powro 
tom  byó w dom u, lecz przez to cz te ry  ty g o ­
dn ie  chciał się zabaw ić

Od driecL a m arzy ł o podróży na połud­
nie, do słonecznej I ta l i i  A le w maro* na 
W enecyę i I lo re u o y ę  było zawcześnie. P r z y ­
szła m u na m yśl ŚiyiMra, n a  k tórej w zim ie 
m ożna z ta le śó  w iosnę. 1 szybko się zdecy­
dow ał.

Po drodze z s trz y m a ł nię w B erlinie i od­
w iedzał swoich znajom ych . A w s z y s c y  m u

So w ta raa li: w cian Remo, w B ordighera , w
[entonie są  ty lko  chorzy ; nic n ie słychać, 

fcylke kaszel .i k a s z e l , ty  przecież jes teś

T rzeb a  przecież z gt&su ko rzystać. On, czło 
wiek p racow ity , nie choiał len iuchow ać, lecz 
p rag n ął z każdej chw ili ko rzystać . J a k  p rzy  
zarządzie  sw oich dóbr, chc ia ł byó czynnym  i 
tu , na w ypoczynku.

uszach kapuzk i, podobne do azw sbqkich cza raoh. Heese n ig d y  n ie in teresow ał się toale  
peTt nocnych i były obwieszona ozerw ouym i a ia i kobieoem i, ale tu ta j  baw iło go to. Z re- 
chw astam i, obok uich s z e lł  w oźnica w bluzie . *ztą w ystaw a ta  była rzeczyw iście ładua . N a- 
pow alanej w »pnem  i c iąg łym  k rzyk iem  i na- leżała  ona widocznie do całości tu te jszeg o  
w oływ aniem  popędzał konie. obrazu ja k  owe dwi*B piękne F ra n c u z k i z per-

- Z araz  za nim  szły dwie, nadzw yczaj łow ą cerą.
w ytw orn ie u b ran e  d tm y , w jasn y ch  ru k n iach , Doszedł do avenue de la Costa i skręcił
w ogrom nych kapeluszach , p rzeładow anych  na  praw o do G rand  hotelu  p rzy  rue de la S a la  
k w ia tam i i w białych trzew ik ach  na nogach. P rzy szed ł potem  na plac i rozpoznał ty ły
Obie m iały  m atow ą cerę o połysku perły . pałacu  des beaux arls i no te lu  de Paris.

(idy  Heese je  m ija ł, piękne ioh oczy C hciał ju ż  p rzysp ieszyć kroku, gdy ude-
spoczęły chw ilę n a  nim . Owi a ł a  go woń fijoł ra y ła  jeg o  oczy w y staw a ju b ile rsk a , ponad 
ków i posłysz* ', ja k  je d n a  mówiru do d rog iej: ' w szelkie w yr«zy w span ia ła  L eżały  n a  niej

— Ah, quil est grand!... b°.au gargon! [ oałe skarby. B raazo letk i z kam ien iam i eabo
T eraz dopiero spostrzegł, żs  w szyscy, ; chen, g rubem  okrąg łe .n i ja k  ja je ,  u z ia ła ją -

Co f.dnak m iał ro b ić?  J e ś ć ?  Nie m iał Których tu  w idział, sięgali m u z i ledw ie ao . oemi ty lk o  kolorem  ; broszki z łag o d n ie  ja -  
cale ap e ty tu . O glądnąć m iejscow ość? WŁa- i raoaioa- Słow a jed n ak  pięknej F ran cu zk i ; śn  ejącem i perłam i, otoczonem i isk rzącem i się

śoiwie m iał n a  to jeszcze wiele czasu. W p o ­
koju  jed n ak  pozostać wobec tak ie j eudow nej 
pogody byłoby zbrodnią.

P rzy p o m n ia ł so tie, że L ip i r i  w yraz ił 
życzen ie sp o tk an ia  się. Może nie będzie to  
natręctw o, gdy go odszuka A razem  ła tw ie j 
uoś obm yślą.

Z eszadł ju ż  na  dół, gdy spostrzeg ł, że 
p rzekaz sw ojego banku  kielońiskiego pozosta­
w ił w to rb ie  podróżnej. T u jed n ak , gdzie zło­
to było w szystkiem , chociaż go za n io  miń- 
nć, Je piej je s t  m. <ć przekaz przy sobie.

U ró c ił się wi j e  po niego, a potem  po­
szedł powoli drogą w k ieru n k u  kasyna.

Dwukołowy wózek, zaprzężony r  dw a 
konie w szydło, w o z i  eeg ły . Konie m iały  na

sp raw iły  m u w ielką przy jem ność . ; b iy la n ta m i ; całe szereg, pierścieni, czekające
D roga, k tó ra  dotąd prow adziła  pom iędzy ty lko  n a  d e lik a tn e  paluszki, k tó reb y  j e  wzią 

białem i, spokojnem i w illam i, otoczonemu egzo- • ■ Polem  łańcuszki, zegarki, breloki, kolie
tycznym i ogrodam i, p rzeszła te raz  w ulicę 
w ielkom iejską, śo iśn ię tą dw om a szeregam i 
p rzy ty k a jący ch  do siebie kam ienic.

1 uśm iechem  za trzy m a ł się Heese- przed 
filią pierw szoi zęd aej m o d y stl i z u licy  R ivoli 
w P aryżu . Z a  s z y tą  w ystaw ow ą w dać było 
kapelusze o bajecznych  rozm iarach , w dzię 
ozne, s ib te ln e  k o m p o zy c je  ze słom y gazy, 
kw iatów  i w stążek jedw abnych  N a bocznych 
ścianach , n ib y  g irlan d y  zaw ieszone były  
boss ze atrnsioh piór, czarne, b iałe, siwe, p u ­
szyste, duże i  m ałe. Na doie Ssaś leża ły  ko­
ronk i, tk an in y , M ią ik  we w azyatkioh k i le -

B ry lancy  ja śn ia ły  ja k  iskry św ietlane , szm a­
rag d y  lśn iły  się zielono j i k  fa le  głębokiego 
jez io ra  górskiego, rub in y  ja k  w ino bu rgund- 
okie, szafiry  ja k  niebieskie, kochane oczy. W  
pośrodku tyoh  w szystk ich  k le jn o tó w  n a  b ia ­
łe j a tłasow ej poduszeczc# leża ł szn u r pereł, 
rów nych, przedziw nie dobranych . Obok k a r­
teczka: Oecasion. 50.000 fres.

( C. d. n.)
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ty k  mm dw ie o lbrzym ie księg i, zaw ierające 
dokum en ty  polskie, k tó re  m a ją  zw iązek z do­
gm atem  o N ljp . Poczęciu. J e d n ą  z nioh zdobi 
prześliczny  sreb rn y  O rzeł jag iellońsk i, a d ru ­
g ą  w  krnszcow em  okuciu  zdobią h erb y  P o l­
sk i i L itw y.

D epu tow any  Bissolabi ogłosił w jed n y m  
z dzienników , że zanosi się n a  k o n k o rd a t 
m iędzy  Stolicą św. a W łocham i, w ed ług  k tó ­
rego papież m ia łby  u zn a ć  m onarchię sabaudz­
ką, a król zm odyfikow ałby praw a g w a ra n c y j­
ne w sposób dla S to licy  św. bardzo ko­
rzy s tn y .

O ile m i w iadom o, ta k o h  zm ian ra d y ­
ka ln y ch  ża d n a  ze stro n  in teresow anych  sobie 
n ie  życzy. N a to m iast nie u lega w ątpliw ości, 
że i K w iryna! i W atykan  ty c z ą  sobie jak ieg o ś 
modus vivendi od w ypadku do w ypadku . S ły ­
szałem , ie  p ro je k t u staw y  o rozw odzie, na 
ty cze n ie  k ró la , nie będzie p rzed ło io n y  p a rła  ■ 
m entow i. D alej rząd  w łosk. n ie będzie uadai 
czy n ił ta d n y c h  przeszkód nap ływ ow i kongre- 
gaoyj z F ranoy i. R ząd  m a się t e t  p o starać  o 
poskrom ienie zoy tn iego  z a p a ła  n iek tó rych  z a ­
rządów  k o m u n aln y  oh, zw alcza jących  ingeren- 
eyę duchow ieństw a w szkołach w łoskich, 
W szystko  to  są ob jaw y  dodatn ie, k tó re obm 
stronom  przyniosą znaczne korzyści.

C h rzest następ cy  tro n u  odbędzie się w 
n iedzie lę  Ojoem ch rzestn y m  kró lew icza b ę­
dzie jeg o  dziadek, ks. M ikołaj ozarnogórski 
m a tk ą  ch rzestn ą  babka, kró low a M ałgorzata . 
C erem onii dokona m ons. B eoaria, now y kape­
lan  p rz y  K w irynale. Na tyozen ie kró la u ro ­
czystość będzie n r  .ła  w y b itn ą  oeohę re lig ijn ą . 
Np. będzie obecnych w ielu k s ię ż y , być  może, 
i e  p rzy jadzie  k tó r y  i  z biskupów  piem jnckioh . 
U roezystość odbędzie się w sali cerem onialnej 
K w iry n a łu , p rzem ien ionej w kaplicę.

idnego i teg o  sam ego d n ia  zdarzy ły  się 
w ypadk i parze  m onarszej i królow ej M ałgo­
rzacie. Mi&nc rieie, gdy  król w racał w czoraj 
r m ałżonką faetonem  z p rzejażdżk i n a  rogu  
ni. Cola di Rienzo, n ad jech a ł nag le z prze­
ciw nej a trony  wóz kolei e lek try czn e j. Kroi 
chcia ł om inąć tram w aj, gdy w tem  nagle z 
d ru g ie j s trony  n ad jech a ł pędem  in n y  tram  
w aj. P rzy sz ło b y  do- k a ta s tro fy , g d y b y  n ie  p rz y ­
tom ność w oźnicy tram w ajow ego , k tó ry  w strzy­
mał nagle w agon, um ożliw iając  f&etonowi 
kró lew skiem u w ydobycia się z pom iędzy oba 
wozów tram w ajo w y ch . P rzy to m n y  woźnica 
o trzy  i ł  > w ynagrodzen ie  ze szk a tu ły  k ró­
lew skiej.

D ru g i w ypadek. G dy kró low a M ałgorza­
ta  j e c ła ła  w czoraj autom obilem  za Scupinigi 
do sw ej now ej w illi w Gressoney, u d erzy ł sa- 
m ooho ł siln ie  o kam  Bń, sku tk iem  czego pę­
kło koło i zepsuł się m otor. B yło  to  w odle­
głości 3 kim. od P on t S a in t M artin . Królowa 
przesiaciła się do innego  autom obilu , k tóry  j e ­
c h a ł z ty ła  i d o s ta ła  się szczęśliw ie do G res- 
soney.

W M edyolanie, te j ą łów nej siedzibie ra ­
dykalizm u  w szelkich odcieni, odniosły  żyw io­
ły  um iarkow ane św ietne zw ycięztw o. M iano- 
wioie przy  w yborach  24 ozłonki w ra  ly m un i­
cypalnej* p rzeszła  całkow icie, w iększością 3000 
głosów, lis ta  u m iarkow anych  liberałów , m o­
n arch istó w  i katolików . T ych  o sta tn ich  w y ­
brano  sze śc iu ; są  to :  E . Alfieri. G. Paleari, J .  
S a n ta ir  r a B. n r. G iberto , S. C avazzoni i L . 
B ertan i. W ynik w yborów  je s t  w ym ow nym  
p ro testem  przeciw  s tra jk o w i generalnem u, 
w  k tó ry m  m edyolańsoy robotn icy  cdgryw ali 
p ierw szorzędną rolę. P rz y  w yborach poprze - 
dnioh rad y k a li zw yciężyli 17.000 głosów , a 
l i r  A /k o w a n a  m ieli zaledw ie 5000 głosów  tj. 
p ierw si m ieli 12.000 głosów  w iększości.

K . Rotęcgyc.

P ie l g n j  mŁ a  ncinłAw u k ó ł 
Irednieh do B iym a  w r . 1003.

J E  ks. arcybiskup Bilczewski, przedstawiając 
w maja b. r. Ojcu św. pielgrzymkę Maryańską, za­
powiedział, że w przyszłym roku przywiezie do stóp 
Ojca św. to, co kraj na^t najdroższego posiada, to 
jost młodzie! szkolną. Wykonując to przyrzeczenie, 
postanowił JE. ks. am biskup urządzić w czasie 
Wielkanocnych świąt r. 1905 pielgrzymkę młodzieży 
galicyjskich szkół średnich do Rzymu, a organizację 
tej pielgrzymki powierzył dyrektorom szkół realnych 
lwowskich pp.; dr. Teofilowi Gerstuianowi i Micha­
łowi Lityńskiemu. ( bek głównego celu pielgrzymki, 
to jrst złożenia hołdu u stóp Ojca św i uzyskania 
Jego błogosławieństwa, młodzież szkolna pod prze­
wodnictwem osób starszych, duchownych i świeckich, 
pozna najgłówniejsze ogniska kultury i sztuki kla­
sycznej i chrześcijańskiej we Włosząch.

Pielgrzymka wyruszy z Krakowa 15 kwietnia 
1905, w sobotę przed kwietną niedzielą i zatrzymu­
jąc się po drodie w Wiedniu i Padwie, przybędzie 
19, we środę do Rzymu, gdzie zabawi 7 dni. Odjezd 
z Rzymu nastąpi we wtorek po Wielkiej Nocy, 25 
kwietna, a w ciągu podróży powrotnej zatrzyma się 
pielgrzymka dzień we Florencji, dwa dni w W ene- 
eyi i pow órni» pół dnia w Wiedniu W niedzielę, 
30 kwietnia wieczorem przybędzie z powrotem do 
Krakowa.

Karty uczestnictwa w pielgrzymce zamawiać 
już można obecnie przez zgłoszenie się ustne lub 
listowne do Dyrekeyi I azkoły realnej we Lwowie ul. 
Kamienna 1. 2. Pod warunkiem, że zgłosi się przy­
najmniej 375 uczestników, opłacających bilet I l lk l . ,

zamówiony będzie osobny pociąg kolejowy* a koszta 
w takim razie wyniosą : klasą III 170 koron, klasą 
II 280 koron, klasą I 380 koron. W  tej cenie mieści 
się opłata za całą podróż, licząc od Krakowa na­
powrót do Krakowa, j&koteż noclegi i zupełne utrzy­
manie w Rzymie i wszystkich miejscach, gdzie się 
pielgrzymka zatrzyma, oprócz tego opłaty wstępu do 
wszystkich galeryj, muzeów i miejsc pomnikowych, 
dorożki do miejsc odleglejszych w programie zawar­
tych, jakoteż wedle możności dojazdy z dworców ko­
lejowych. Natomiast o utrzymanie w ciągu trwania 
samej jasdy koleją musi się sana każdy z uczestni­
ków postarać, co wyniesie na osobę najmniej kwotę 
30 koron, tak, ie minimalne koszta na jedną osobę 
wyszoną 200 koron. Tylko uczniowie klas wyższyuh 
mogą się sami zgłaszać za pośrednictwem panów dy­
rektorów zakładów, uczniowie klas n ższych mogą 
wziąć udział w pielgrzymce tylko w towarzystwie 
ojców lub osób, które z nimi pojadą w charakterze 
opiekunów.

Aby także uboższej, a zasługującej na to mło­
dzieży szkolnej dać możność wzięcia udsiału w tej 
pielgrzymce. JE . ks. arcyb. B i l c z e w s k i  o f i a r o ­
w a ł  h o j n e  s t y p e n d y u m  n a  o p ł a t ę  k o s z ­
t ó w p i e l g r z y m k i  za  t y l u  u b o g i c h  u- 
c z n i ó w,  i l e  j e s t  m i a s t, posiadających szkoły 
średnie w arehidyecezyi lwowskiej. Ten piękny przy­
kład powinien znaleźć licznych naśladowców u ludii 
zamożnych, a dbałych o religijne i naukowe wycho­
wanie naszej młodzieży, u rad gminnych, instytucyj 
finansowych i korporacyj, które przez ufundowani# 
jednego lub więcej miejsc udziału w pielgrzymce 
(licząc po 200 koron) mogą się priyczynić do speł­
nienia tego pięknego celu. Niejednemu z młodych 
uczestników pozostanie pielgrzymka ta jasną pro­
mienną chwilą na całe życie i wpłynie niewątpliwie 
korzystnie na podniesienie wykształcenia i uszla­
chetnienia charakteru. Ofiarujący sami mogą w po­
rozumieniu z dyrekeyami zakładu wybrać ubogich 
uczniów, zasługujących na tę łaskę.

Ze względu na ogromne prace organizacyjne 
uprasza się o zgłoszenia jak najwcześniejsze, o ile 
możności jak najpewniejsze do końca grudnia 1904 r. 
W imieniu komitetu pielgrzymki młodzieży szkół 
średnich do Rzymu w r. 1905.

Dr. T. Gcrsiman. ćV. Lityński.

Kronika.
Lwów dnia 2 grudnia 1904. 

K a le n d u iy A .
W aoL%tę 3 grudka. Francis-ta Kjuw. — Br. kat, 

H.yhorya D. — Kai. słow. Wislimir.
Wschód słońca 7*38, zachód 4* 0.

W niedzielę 4 grudnia Barbary. — Ot. kat. Wo- 
wed. Bolior. — Kai. słow. Lubomiry.

Wcehód słońca 7 89 zachód 4 90.
W poniedziałek 5 grudnia Sabby Op. — Br. kat. 

b'yłymona. — Kai. słow. Spitosławj
Wschód słońca 7*40, zachód 4'00.

— Ks. kardynał Puzyna -  jak telegrafią z
Rzymu — był wczoraj przyjęty na audyonoyi przez 
Ojca św. i

— Odznaczania. Cesarz nadał krzyż kawalerski 
orderu F. Józefa radcy szkolnemu prof. IV gimn. we 
Lwowie, Mary snowi Łomnickiemu, pray sposobności 
przeniesienia go w stan spoczynka.

Cesarz pozwolił Bronisławowi Leśniakowi, in­
żynierowi w Nisku, przyjąć i nosić rosyjski order św. 
Stanisława III klasy.

— Mianowanie. Minister zamianował nauczy­
ciela głównego w semin. naucz, w Sokalu Bronisła­
wa Hieronima Skoezka, nauczycielem głównym w se- 
mnaryum w Rzeszowie.

Kronika lwowska.
=  Rada n  Lwowa. Na wczorajszem posiedze­

niu rady miejskiej, pod przewodnictwem wiceprez. 
Michalakiego odbytej, odczytał najpierw p. Michalski 
list z r e z y g n a c j ą  dr .  M a ł a c h o w s k i e ­
g o  ze stanowiska prezydenta miasta. List ten o- 
piewa:

„Kochany panie wiceprezydencie 1 Powołany 
przez lwowską izbę handlową i przemysłową do re­
prezentowania jej w izbie deputowanycn, przyjąłem 
ten dla mnie za-zczjtny mandat w przekonaniu, że 
będę mógł na tern stanowisku oddać uałagi handlo­
wi i przcmjsl >wi krąjowomu, jakoteż i miastu na­
szemu. Spełnienie tego zadania stawia mnie jednak 
w kolizyi i  obowiązkami prezydenta miasta, to też 
postanowiłem po dokonanym wyborze złożyć godność 
prezydenta miasta, do dyspozycyi rady miasta. Zmu­
szony jednak już wyjechać do Wiednia, nie miałem 
sposobności porozumieć się co do dalszych kroków 
z świetną rudą m. Lwowa i dlatego proszę JW pana 
przedstawić rzecz radzie miejskiej z tem oświadcze­
niem mojem, że poddaję się decyzyi, którą w tej 
mierze rada m. poweźmie. Ewentnalnie proszę świe­
tną radę o udzielenie mi urlopu do końca bieżącej 
kadencyi rady m. i oświadczam, ie zrzekam się po­
boru płacy przez czas urlopu. Zawiadamiam JW paua, 
że poleciłem kasie miejskiej, ażeby -zamknęła pobory 
moje, jako prezydenta miasta, W czasie feryj parla­
mentarnych, nie przerywając jednae ewentualnego 
urlopu, ukończę jeszcze w interesie miasta niektóre 
prace przezemnie rozpoczęte. Składając niniejszem 
urzędowanie w ręce JWpana wiceprezydenta, łączę 
wyraz prawdziwego szacunku.

Dr. God\imir Małachowski.
W dysknsyi nad tym listem prof. Ciesielski 

oświadczył, ie rezygnacyi dr. Małachowskiego przy­
jąć nie można, gdyż wyglądałaby ont na pewnego 
rodzaju wotum nieufności dla niego, a dr. Mała­

chowski zawsze spełniał swe obowiązki rzetelnie
1 sumiennie i z wielkim dla miasta pożytkiem. Nie 
można tej rezygnacji pr lyjąć takie ze wzg'cdów 
utylitarnych, gdyż musiałoby się do 14 dni wybrać 
nowego prezydenta, a żaden z radnyoh wyboru na
2 do 3 miesiące ms przyjmie. Dr. Lisiewiez mówił, 
ie  ustąpienie prezydenta jest dla miasta fakt m 
pierwszorzędnej doniosłości, którego nie można za­
łatwiać pospiesznie i pod pierwszem wrażeniem 
i prosił o zarządzenie posiedzenia tajnego. F . Neuman 
oświadczył się przeciw przyjęciu rezygnacyi dr. Ma­
łachowskiego a za udzieleniem mu urlopu. Zarzą­
dzono posiedzenie tajne, które trwało godzinę i było 
bardzo ożywiono a po otwarciu napowrót posiedzenia 
jawnego p. Neuman postawił wniosek następujący: 
„Rada miejska przyjmuje treść listu prezydenta dra 
Małachowskiego do wiadomości i udziela mu urlopu 
do kuńna kadencyi rady miejskiej. Kierownictwo 
miasta obejmują w myśl statutu wiceprezydenci Mi­
chałem i Ciuoheiński*. Wniosek ten uchwalono jedno­
myślnie.

Uchwaleniem wniosku p. Neumana przyjęto 
więc rezygnaoyę prei. Małaohowskiego nieodwołalnie, 
zaznaczając, że udzielenie nrlopu do końca kadencyi 
rady miejskiej nie ma mieć żadnego znaczenia, skoro 
postanowiono o s o b n o ,  że „czynności prezydenta 
obejmuje I  wiceprezydent Michalski a wiceprezy­
denta urzędującego, II  wicepr. Oiuchciński W y­
klucza więc to już jakiekolwiek dalsze urzędowanie 
dr. Małachowskiego. Nie pizyznauo takie dr. Mała­
chowskiemu płacy na czas do końca kudenoyi, w re­
zygnacyi on swojej zrzekł się bowiem poborów a 
uchwała v czorajsza „przyjmuje do wiadomości" całe 
pismo rezygnseyjne dr. Małachowskiego.

Załatwiono potem kilka drobniejszych spraw 
administracyjnych i posiedzenie zamknięto.

=  Herbaciarnia przy ul. Gródeckiej otwartą 
została wczoraj w południe. Po odprawieniu modłow 
przez ks, kan. Ziemiańskiego podziękował arcybiskup 
ks. Bilczewski komitetowi za zajęcie się ubogimi. N<» 
ręce przewodniczącej komitetu p. Mionalskioj zebrano 
wczoraj kilkaset koron i spodziewać się należy, ie na 
ten csl tek humanitarny posypią się składki obfite.

— Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W sobotę dnia 3 b. m. profesor dr. Jezienicki: 
Wierzenia i obrzędy religijne Greków starożytnych 
(z obrazami świetlnymi). Zakład chemiczny uniwers. 
L ługosza 6. Początek o godzinie 6. — Doe. uniw. 
dr. B. Mańkowski: 0 wychowaniu domowem. Ozęść 
I. Sals XIV un>w., św. Mikołaja 4. U. p. Pooz. o
g- 7 ‘/,.

=* W yrsozka naukowa. Podobnie jak w la­
lach poprzednich urządziła dyrekoya lwowskiej aka* 
demii handlowej dla najwyższego kursu tego zakła­
du wycioczkę naukową, której zadaniem jest zapo­
znanie absolwentów ze stroną techniczną i admini­
stracyjną przedsiębiorstw tabrycinyeh. Uczestnicy wy 
cieczki pod przewodnictwem dyr. p. Pawłowsjfiogo i 
prof. dra Schoenu tta zwiedzili saliny i kopalnie de- 
latyńskie, fabrykę i odlewarnię żelaza w Ottynii, 
krajową szkołę keramiczną, rafiuaryę nafty i fabrykę 
świec w Kołomyi, ralineryę enkrn w Łu fan ach, po- 
ozem bawili 2 dni w Ozemioweach, gdzie prócz 
gmachów publicznych zwiedzili giełdę produktów 
rolniczych i tartak parowy.

* s  C zorta Bcocda w a Lwawia urządza 7 hm. 
o godzinie 8 wieczorem w wielkiej sali „Strzelni­
cy1* wieczorek św. Mikołaja, urozmaicony przedsta­
wieniem amatorskiem i koncertem kapeli 80 pp. Po 
przedstawieniu będą rozdane poaarki.

=  Hołodyńakl, wydawca Karykatur poszuki­
wany jak wiadomo przez policję, ciągle jeszcze na­
stręcza policyi nowej roboty. Wozojąj np. zgłosił 
się do policyi biedny «t*eladuik szewski, Roman 
Bazarko, od którego wyłudził bezczelny szantażysta 
8u0 koron, obiecując wyrobić mu swymi wpływami 
posadę konduktora przy kolei lub umieścić go w war­
sztacie kolejowym jako rymarza.

=  U tlłow ans samobójstwo Wczoraj po po­
łudniu znaleziono w komórce w domu 1. 5 ul. Sien­
kiewicza, pisarza z kancelaryi dra Srokowskiego, A. 
Czarniaka, leżącego bezprzytomnie. Wezwane pogo­
towie ratunkowe stwierdziło otrucie i przs wiozło go 
w nieprzytoinnym stanie do szpitala powszechnego. 
Powód rozpaczliwego czynu nieznany.

Kronika krajowa.
OburzaJfCS. Jakie odbrzydliwe notatki nieraz 

pomieszczają dzienniki niskie przeciw właścicielom 
dóbr, księżom i nauczycielom Polakom, to rzecz wia­
doma i nikogo już nawet nie irytuje, tak do tych, 
ie użyjemy wyjątkowo trywialnego -ryrazu — lia- 
szozekiwań przyzwyczailiśmy się. W tych dniach 
atoli pojawiła się jeszcze wstrętniejsza notatka w 
Stcobodgis, którą pominęliśmy również milcseniem, 
pi >mo to bowiem i tak swój hąjdamacki żywot koń­
czy. Ale oto i poważne uiby D iło, zaoytowawszy 
Swobodę, najspokojniej ca/ą tę wstrętną notatkę po­
wtarza. jakoby Antoniemu Theodorowiczowi, posłowi 
sejmowemu z horodeńskiego i mamałkowi tamtej­
szemu, sprowadzeni Mazurzy „eiłyj majetok spałyły*, 
co na niego tak wpłynęło, że „zbożewolił* (zwaryo- 
wał) i jego odwieźli do Kulparkowa a tylko, aby nie 
potrzeba było wybierać nowego posła z horod eńskie- 
go, skądby wyszedł dr. Okuniewski, zatajono tę cho­
robę a nawet raz „prewyżeno nedużoho do sojmu i 
oprowadzono jeho po.weioh salach i korytariach, aby 
wsi baczyły, szozo win je w sojmi. Szaczstie, że szcze 
nie kienuw sit na koho.“ Podobna notatka, gdyby 
nawet na prawdzie polegała, wpreet Dyłaby oburza­
jącą ze względu na uczucia ludzkie a eóź dopiero 
powiedzieć, gdy wiadomem jest, że nie ma na niej 
ani słowa prawdy. Wszystkim, którzy z sejmem mają

bezpośrednią styczność, wiadomo, że poseł Theodoro- 
wioz przez całą sjsyę sejmową brał czynny udział w 
rraoach komisyj i klubu, że wnosił w sejmie inter­
pelacje a na jednem z ostatnich posiedzeń referował 
imieniem komisyj gospod. kraj. ustawę o przymusie 
tępienia myszy polnych. Nawet to jest nieprawdą, 
jakoby Mazurzy spalili mu „eiłyj majetok* — spło­
nęło mu bowiem jeszcze z początkiem lipca jedynie 
20 sztuk wołów i to nie skutkiem podpalenia tle 
nieostrożności.

I jak po tego rodzaju nieuczeiwycn wstrętnych 
wybrykach prasy dziwić się, że są czynione wnioski 
w kierunku albo ograniczenia swobody albo obo­
strzenia jej odpowiedzialności ? Uczucie ludzkie 
wprost oburza się i nie znachodzi w słowniku pol­
skim wyrazn na określenie tego rodzaju walki... Źe 
p. Antoni Theodorowie jest solą w oku hajdamu- 
czyzny, to rzecz nie nowa. Dodatnią działalnością 
swoją w powiscie i dobrocią serca zarówno dla wło- 
ściań polskich iak ruskich, okręg jego pieczy powie­
rzony, strzeże znakomicie i nawet tacy zdolni agita­
torzy, jak dr- Okuniewski i dr. Trylowski nie mogą 
tom sobie zwolenników pozyskać. Wpadąją więe 
hajdamackie organ? we wściekłość i pienią się.. 
Obrzydliwe i wstrętne!

Z akadtmll rolniczej w Dublanaoh. z po­
czątkiem bieżącego rokn szkolnego zaszły następu- 
jąoe zmiany w składne grono profesorów. Profeso­
rem chemii ogólnej mianowany został dr. Jan Za­
leski dawniej asystent i współpracownik śp. profesora 
Nenckiego, obecnie kierownik instytutu dla chemii 
lekarskiej w Petersburgu, zaszczytnie znany z do­
niosłych proc naukowych. Dotychczasowy profesor 
chemii, zasłużony i znany specjalista w gorzclnictwie 
i dyrektor szkoły gorzeiniczej w Dublanach prof. 
dr. Roman Wawnikiewicz mianowany został przez 
wydział krajowy, krajowym konsulentem goizeini- 
czym. Kaicdrę inżynieryi wiejskiej, mechaniki rol­
niczej, budownictwa i miernictwa, obejmuje profesor 
st. inż. Kazimierz Ajdukiewicz były docent uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Wskutek ustąpienia profesora 
St. Ghaniewskiego została opróżnioną katedra ho­
dowli zwierząt domowych Na Katedrę tę ogłoszono 
konkurs z terminem do 10 stycznia a tymczasowo 
wykłady hodowli ogólnej objął dr. Fibich, docent 
akademii r  etery nary i, a wykłady o chowie koni zna­
ny specjalista prof. Kretowioz.

Powszechne wykłady aniwersyteckle na
prowincyi. W sobotę, dnia 3 bm. Przemyśl: Prof. 
gimn. dr. T. Troskolański, O samorządzie w Polsce.
— W niedzielę, dnia 4 bm. Brody: Art. rzeźb. J. 
Piszcz, Granice między rzeźbą a malarstwem. — 
Delatyn: Dr. A. Harasowstci, W alka z grnźlicą( su­
chotami). — Drohobycz: Prof. gimn K. Eljasz, 0 
eiałach promieniotwróozych, cz. II (z doświadcz.) — 
Kałusz: Prof. uniw. dr. K . Twardowrki, O uczu­
ciach. — Kołomyja: Prof. sem. dr. K. J. Nitman,
Wielkopolska i Wielkopolanie w ostatniem stuleciu 
(z obrazami świetlnymi). — Rzeszów: Prof. gimn.
M. Bojarski, Słowacki w Beniowskim. — Sam bor: 
Prof. gimn. Ekhardt, Powieść polska od Kraszew­
skiego włącznie. — Sanok: prof. uniw dr, J. Sie­
miradzki, O epoee lodowej (z obrazami świetlnymi).
— Stanisławów, Prof. izk. realn. A. Cehak, O J a ­
nie Kasprowiczu. — S try j: Prof. gimn. J. Grucha­
ła, O wodzie. — Tarnopol: prot. szk. realnej W. 
Schreiber, Rasy ludzkości i ich podziaz

Samebójetwo oficera. Ze Stanisławowa dono­
szą: W środę o godz. 5 popoł. odebrał sobie życio 
wystrzałem z rewolweru porucznik 24 pp. Firbas. Po­
wodem targnięcia się na życie były długi i prawdo­
podobnie nieszcsęśli aa  miłość.

Defraadaoyt Poborca podatkowy Szymon 
Kowalczuk w Radłowie, sprzeniewierzywszy 7.000 
kor. z pianięfcy inaibowych, uciekł

Kronika powszechna.
$ Samobójstwo ofleera w Wiednia. Jeden z 

najmłodszych nadporuczników (Obarlieutenant), nazwi­
skiem Emil Kaltenberger, rokujący wielkie nadzieje 
frekwentant szkoły wojennej, odebrał sobie życie cel­
nym wystrzałem w sprawą skroń. Kaltenberger p ra­
gnął zostać w Wiedniu oficerem sztabowym. Mimo 
świetnych kwalifikacyj miano go przenieść do pułku, 
stacjonowanego w Bośnii. Prócz niego kilku innych 
jego kolegów miano przeznaczyć do służby batalio­
nowej, ponieważ w pułkach jest teraz wi elki brak 
oficerów. Kaltenberger, gdy się dowiedział, iż ma 
się udaó do Bośnii, popełnił samobójstwo.

§ Anarchiści w St. Louis. Wielka wystawa 
w St. Louu zamknięta i dopiero teraz donoszą 
o -zeczy, którą dotychczas, aby nie spłoszyć gośoi, 
ukrywano Policya zapewnia, ż“ odkryła wielki spi­
sek anarahistó.?. Od dnia 5 do 10 września zbierał 
się tam codziennie międzynarodowy kongres anarchi­
stów, ale na haźdem posiedzeniu był też jeden szpi­
cel obecnym. Teraz dopiero rozumieją ludzie, dla­
czego podczas odwiedzin Roosevelta w St. Louis ta­
kie rozległe zarządzenia poczyniono. Osobny pociąg 
prezydenta jechał powoli, 1.200 wojska strzegło toru 
kolejowego i cały batalion detektywów oticzał pre­
zydenta na wystawie

§ Skandal Schosnburg-W. idenbnrg. W  Dreźnie, 
jak donorzą pisma niemieckie, wznowiony został w 
11 wydziale sądu cywilnego skandaliczny, a przed 
kilku laty nieukończony proces w rodzinie książąt 
Sehoenburg-Waldenbnrg. Powód do wznowienia pro­
cesu dały papiery, znalezione w bimkn saskiej na­
stępczyni tronu po jej ucieczce z Gironem. Skarżą­
cym jest ks, Fryderyk Schoenburg-Waldenburg, 
oskarżonym zaś syn jego 5-letni, kióremu ojciec 
odmawia nazwiska swojego i praw do majoratu. 
Książę ożenił się z ks. Alicyą Bourbon, córką Don 
Carlosa hiszpanstmgo. Już po przyjściu chłopca na
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świat przekonać się miał ks. Schoenburg-Walden- 
burg, ie żona jego uirzymyweła stosunek miłosny 
z pewnym szlachcicem włoskim i że chłopiec, któ­
rego w swoim czasie książę uznał za syna, jest 
właśnie owocem tego stosunku. Wszczęta sprawa 
rozwodowa zakończyła się wprawdzie rozdzieleniem 
małżeństwa, ale z powodu braku dowodów, mały 
książę pozostał przy swojem nazwisku i prawach. 
Obecnie ks. Schoenburg-Waldenburg znalazł nowe 
dowody i wystąpił z nowym procesem. Książę proces 
przegrał.

XXXVI. e. V Loterya państwowa. Dnia 15 
grudnia br. odbędzie się ciągnienie XXX71 e. k. lo- 
teryi państwowej na cele dobroczynne.

Tym razem szczególnie bogato wyposażony plan 
gry zawora 18435 wygranych w gotówoe, w ezem 
główna wygrana w kwocie 200.000 koron, dalej 
wygrane po 40.000 korcu, 20.000 koron, 10.000 
koron i t d., w łącznej sumie przeszło pół miliona 
koron.

Czysty dochód przeznaczony na mocy woli os- 
sarza na publiczne zakłady dobroczynne,

Losy po 4 kor. nabywać można w trafikach, 
kantorach wymiauy itd.

Zmarli.
Etigsłlluu Heller, magister farmacji, b. wła­

ściciel apteki w Krakowie, brat p. Ludwika, b. dy­
rektora lwowskiego teatru, umarł przeżywszy lat 38.

Ze stowarzyszeń.
Lwowskie to w. strzsleclre urządza w nisdsiełę 4. 

b. m. wieczór św. Mikołaja w salaoh na Strzslnioy.

Z całego świata.
VI iedeń 2 grudnia. Ambasador rosyjski 

we Wiedniu Kapnist umarł na raka.
Lm m djrm  2 grudnia. D aily  Mail donosi z St. 

Louis: Wystawa światowa dała uadwyżkę dochodów, 
wynoszącą 200.000 funtów szter., eo się równa dywi­
dendzie 6°/o- Wydatki wynosiły 10 milionów funtów. 
Wystawę zwiedziło 19 milionów osób.

■ t u  e s w t e t n e .  Sprawozdani* e*ntti ln«j sta- 
syi meteorologicznej w* Wiedniu i austryaekiob kolei 
państwowyoh. Dnia 1 grudnia 1904 r. o goć&ime 7. 
ouO Czerniowe* —•— Tarnopol —, Lwów + 0 -B 

Skele 4-2-4, Przemyśl — , Jarosław — —, Tarnin 
-  —, Nowy Zagórz - -1‘0. Kraków ł-0 9, Praga — , 
Wiedeń ł-3 4 Semmering — Budapeizt +1'3, Isehl 
—•— JtiT* —•—, Tryoet —•—; Cofcyuzza.

7 izby sądowej.
„Kandydat* adwokacki.

Lwów 2 grudn ia .
W czoraj p rzed  ław ą  p rzysięg łyoh  s ta n ą ł 

34-letni E d m u n d  O lankow ski, oskarżony o 
sfa łszow anie poduisu n a  w ekslach a t a k t s  i 
k radzież  k a r tk i  zastaw n icze j i ubran ia . O lan­
kow ski w r. 1902, ja k o  ukońozony praw nik , 
p racow ał w k an ce la ry i ad w o k a ta  śp. M arga- 
sza, poczem  w y jec h a ł zs L w ow a a w róciw szy 
zam ieszkał u  p. K o p y sty ń sk ie j a n astęp n ie  
śc iągnąw szy  tam  k a r tk ę  zastaw n iczą n a  5 lo­
sów za 304 kor. i u b ran ie  frakow e, znow u 
d rap n ął, aż w reszcie w Krakowie zo s ta ł p rzy ­
trzy m a n y  Pokazało  się ta k ie , że w r. 1903 
O lankow ski zapoznał się z asy sten tem  poczt. 
Z. Zubalewiozem. i n astępn ie , g dy  te n  zw ie­
rz y ł się O lankow skiem u ze sw ych kłopotów  
finansow ych, O lankow ski n az a ju trz  p rzyn iósł 
m u w eksel z podpisem  dr. M argasza n a  300 k., 
k tó ry  Zuhalew icz is to tn ie  zeskon tow ał W kil­
k a  dn i późn iej, O lankow ski znów  ohoiał za ­
ciągnąć pożyczkę w ekslow ą w kw ocie 300 kor., 
poręczoną rzekom o jn ż  przez d ra  M argasza, 
ZT?cóoił się więc do Zrmulewioza z prośbą o 
w y sta ran ie  się o d ru g i podpis. Z ubalew icz 
poczuw ając  się  do wdzięczności w zględem  
obw inionego, u d a ł się o porękę do sw ego zna­
jom ego  p. A. M aksym ow icza, k tó ry  w idząc 
n a  b lank iec ie  podpis d ra  M argasza, n ie od­
m ów ił sw ej poręki. W eksel zrealizow ał obwi­
niona 3 w rześn ia w gal. kasie  oszczędności. 
Z. Zuhalew icz n ie m ogąc uregu low ać sw ych  
zobow iązań z p ierw szej pożyozki, postanow ił 
zaoiąg-nąć w iększą, z n ie j sp łacić weksel i 
w yrów nać pozostałe zobow iązania. W ty m  
celu zw róuił się znow u do O lankow skiego z 
p rośbą o pom oc. T en  p rzy rzek ł w yjednać mu 
u  d ra  M argasza porękę, leoz zażądał, aby  z 
zaciągn ięte j pożyozki 600 kor., Zubalew ioz 
w yp łac ił mm ty tu łe m  pożyozki 190 k. Na 
d rug i dzień Zubalew ioz o trzy m a ł w eksel 
ak cep to w an y  i źyrow any przez d ra  M argasza, 
k tó ry  zrea lizow ał 11 w rześn ia 1903 r.

W  10 dn i później Zubalew ioz zw róoił się 
do obwinionego o podpis d ra  M argasza n a  
w ekslu n a  600 kor., k tó ry  zam ierza ł zeskon- 
tow ac w T ow arzystw ie  zaliozkowem  u rzęd n i­
ków. O lankow sei p rz y u u g i  n ie  odm ówił. W e­
ksel ten  poręczył jeszczB p. S tan is ław  G rega, 
poozem Z ubalew ioz zeskontow ał go d n ia  22 
w rześnia 1903 r., a z o trzy m an ej sum y p o ­
życzy ł O lankow skiem u kw otę 90 kor.

W  końcu zam ierza ł Olankowski zaoią- 
gnąo w gal. kasie oszczędności pożyczkę w 
kwodie 600 kor., zw róoił się z p rośbą do Zu- 
balew iozr o żyro  p. A. M aksym ow icza. R ów  
nooześnie w niósł O lankow ski podan ie  do dy- 
rekoyi gal. kasy  oszczędności o p rzy zn an ie  
m u pożyozki, ale g dy  ta  s tw ie rd z iła , że obw i­
n iony  podał fa łszyw y ad res pom ieszkania, 
oraz, że n ie  je s t  w k an ce la ry i d ra  M argasza,

(Ciąą dalszy.

Ja k o  P rezes w y d z ia łu  k ra jow ego  zm_e- 
dza ks. Lobkow iez dość często si p ita le , dom y 
p racy  i w ogóle zak łady  k rajow e, odznaczył 
się te ż  jak o  p rak ty czn y  znaw ca adm in istraoy i 
k ra jow ej. Z w racał też ks. Lobkow roz ta k  w 
sejm ie,*) j a k  w izbie panów**) u w ag ę  na po ­
trzebę pozyskan ianow yoh  źródeł podatkow ych  
d la  kra jów , broniąc w e W iedniu  energ iczn ie 
j  as. i po trzeb  ekonom icznych  sw ego k ra ju  
i  zaznaczając , że wobec w ydatków  rosnących 
na, m ocy u s taw  ju ż  uchw alonych , nadz ie ja  o- 
ezczędności by łaby  złudzen iem  Na k onfe ren ­
c j i  m arszałków  k ra jo w y ch  s ta ra ł się ks. 
L obkow iez w raz  z ks. S tan isław em  Badenlm  
ze sku tk iem  o u d zia ł d la  k ra jó w  w pod atk u  
od wódki, k tó ry  jed n ak  n ie  w y sta rczy ł na 
pokrycie w ydataów  an i w  G alicyi, ,ni w 
C zechach.

W  ;«bie panów , w k tó re j ks. Lobkow iez 
ro z tacza  żyw ą d r ałalnożć, s tw ie rd z ił on, ż~ i 
se jm y  sp e łn ia ją  fu n k c je  praw nopańatw ow e, a

*) Stenografioke *privy 1893, 28 grudnia 
gis 3 ;  1998 28 srrr.dnia su. 3.

**) Sten. Protokolle des Herrenhauses 1884 ; 
8 marca sir, 1410; 1886, 27 lutego *tr. 1673,
898, 10 paśdł. srnika, str. 1071 — 1081,

w ydz ia ł k ra jo w y  stanow i w swoim  zakresie 
d z ia łan ia  o s ta tn ią  instanoyę, od k tó re j p raw o 
rek u rsu  p rzy słu żą  je d y n ie  ty ik o  do try b u n a łu  
ad m in is tracy jn eg o : ta k  budżet w spó lny  p rz e ­
to  p rzed k ład an y  d e leg ac jo m , ja k  b u d że t 
państw ow y i b u d że t k ru jo w y  m a ją  też  n ie- 

I poślednie znaczenie d la  państw a . Z  ubolewa*
1 niem  w ykazał też m arszałek  se jm u  cTSskiego, 
że re fo rm a podatkow a w n ad e r szczupłej m ie­
rze u w zg lęd n ia  p o tizeb y  k lejów , op iera jąc  
pokrycie ich  w ydatków  n a  n iezdrow ym  sy s te ­
m ie dodatków  do podatków , k tó re  w C zechach 
rosną w n ieskończoność a razem  z dodatkam i 
gm innym i w ynoszą 100 proc. N apiętnow ał 
rów nież ks. Lobkow iez a u s tr ia c k i  fiskalizm , 
nie odnosząc jed n ak że  sw oich uw ag do ów ­
czesnego m in is tra  B ilińskiego, ale do odw ie­
cznego system u, m ów ca bowiem  w skazał n a  
to, że żaden m in is te r  finansów  n ie  by ł tak  

: uczynnym  dla czeskich r ła d z  autonom icznych , 
: j ak  m in is te r B iliński.

W  rozprawach, izby  panów  n ad  w nio­
sk i im  Sohm erlinga *) w r. 1887 w sp raw  ie 
j ę z y k o w e j  podniósł k siążę  LoDkowioz u za sa ­
d n ioną różnicę stosunków  języ k o w y ch  w  C ze­
chach  a  w G alioyi i podnosił po trzebę n au k i 
obydw óoh języków  k ra jow ych  w g im nazyach , 
p rzez  w iększość n iem iecką ustaw ą z 5 paździer­
n ik a  188o zniesionej, o raz u rzędow an ia  w 
dw óch języ k ach , w skazu jąc  n a  bo, że ono w 
w ydziale k ra jo w y m  okazało  się m oiliw sm . 
Z as trzeg ł się n a to m ias t przeciw ko pooiągnię- 
ciu  gra j.-s narodo wyoh w e w n ę trz  k ra ju , k tó re

*) Stenograf lrsehe Protokollo des Hsrreahau- 
sos 1887 7 u ja str. 476.

byłoby początk iem  a tom izow ania  i znisycrenia 
m onarchii. Pow szechną .w a g ę  zw róciła  ró ­
w nież m ow a ks. Lobkow ioza w izbie panów  
z d. 2 m arca 1901 **).

W  m owie te j ks. Je rz y  Lobzow ioz na­
znaczył, źe ca ły  kom pleks sp raw  językow ych  
n ie  da  się za ła tw ić  zapom ooą jed n e j w ielkiej 
u s taw y  języ k o w ej. Mówca czu ł się boleśnie 
d o tk n ię ty m , że m ow a tronow a w spom niała  o 
k w e s t j i  językow ej b»z połcyteńia nacisku  n a  
k w esty ę  ró w n o u p raw n ien ia  narodow ości, w ska 
za . n a  to , że n ie  m a żadnego p o lity k a , k tó ­
ryby nie uw aża ł języ k a  niem ieckiego w arm ii, 
jak o  noli me tangere ; t a k ie  i w cen tra lnych  
w ładzach  ję z y k  niem iecki m usi m leć p rzew a­
gę, jednakow oż n iek tó ro  sfery  wyższej adm i­
n is trao y i i n a jw yższe sfery  spraw iedliw ości 
pow inny  uw zględn ić inne ję z y u i Ks. Lobko- 
wicz po tęp ił te ro ryzm  p a rla m en ta rn y  i s tw ie r­
dził, źe przeciw ko g w ałto w n ej obstrukcyi 
w y stąp ić  je s t  obow iąskism  każdego rządu. 
Obecnie p an u ją  ubo lew ania godne pod tym  
w zględem  srusanki. Sejm y są: zupełn ie oder­
w ane od cen tra lnego  parlam en tu . S a n a c ję  
u zn a ł ks. Lobkow ioz za  m ożliw ą ty lk o  przez 
se^my, za pom ocą sejm ów  i w sejm ach

C e-arz odznaczył Jerzego  L oLkow ioza, 
m ian u jąo  go zastępcą  p ro tek to ra  A kadem ii 
um ieję tności w Pradze, ta jn y m  R adoą i k a ­
w alerem  Złotego R un,.

O ile sz lac h ta  czeska m iał* za pom ocą 
sw oich dw orskich  stosunków  niepośledni w pływ  
we W iedźm , o ty le  u p ły u  je j  w k ra ju  był

**) Gageta J^aroaowa  1901 z 5 maria 
str. 64,

pom iędzy m asam i la d a  znacznie m niejszym  
od w pływ u, k tó ry  zachow ał Palaoky aż do 
zgonu a  R ieg er do r. 1890.

Z w yrazów  opin ii w ychodzących  od szlach­
ty  czeskiej zna jdow ały  pew ien odgłos pom ię­
dzy  ludem  ty lk o  słow a L echow icza i Sohwar- 
zenbefgów , Olam  i L ec^  T h u n  n a  lud  nie 
m ieli bow iem  żadnego w pływ u.

K ierunek znacznej w iększości lu d u  spo­
czyw ał p rzez d ług  czas w ręk ach  s tronn io tw a 
suaroozeskiego. G łow ą jefjo b y ł F ranciszek  
P alacky , (ur. 14 jzerw ca 1798 w H cdoslaw i- 
oach na M orawach, 26 m a ja  1866 w  Pradze.), 
ie S° p ra w ą  ręk*  zaś W ład y sław  R ieger.

K toko lw iek  zechce ooeniaó zasługi P a­
lacky 'ego , m usi ro z ió żn ić  pom iędzy dzia 
ła ln o śc ią  jeg o  jah o  uczonego, w ychow aw cy 
ludu  a  po lityka .

Jak o  h is to ry k  znosząc c iąg le  ciosowe k a ­
m ienie do postaw ionego p rzez  się b u d y n k u  i 
um ie jąc  w  hifltoryą Czeoh, k tó ra  p rzed  nim  
b y ła  suchym  i n iezupełnym  regestrem  d a t i 
m artw ym  jzk ie le tem  *aktów  tch n ąć  i du ch a  i 
w lać k rew  i życie , m a P alaoky  p ierw szorzę­
dne znaozem e.

J e s t  to  p ierw sza h is to ry a  Czeoh, k tó rą  
trzy m a n y  zb y t d ługo w dziew iczej ozystośoi 
i z woli abso lu tnego rząd u  nieśw iadom y, 
skąd  s >  począł lud czeski m ógł czy tać  z z a ­
jęc iem  i zam iło w an iem ; try s k a  bow iem  z ka­
żdej k a r ty  m iłość o jozyzny i łą c sy  się % usil- 
nem  s ta ran iem  o p raw dę dziejow ą

Jak o  w ychow aw ca narodu  p rzy czy n ’! się 
P a lack y  w znacznej m ierze do jeg o  odrodze­
n ia , s ta  "ał się bow iem  o w zm ocnienie p iln o ­
ści, skrzętnośoi, zapobiegliw ości, w y trw ałości

i pracow itości, k tó rem i się lud czeski zaw sze 
odznaczał i o ożyw ienie zap a łu  i zam iłow a­
n ia  d la  rzeozy ojozystyoh, um iał te ż  z p ra ­
cow ni sw ojej i z g łęb i archiw ów  skuteczni*  
kierow ać w ew nętrznem  życiem  narodu. W  P r a ­
dze znano go powszechni* pod nazw ą „ojca 
narodu*, la b  „ojca P alao k y ’egou, jed y n ie  ty l­
ko przeciw ni jeg o  p o lityce  młodoozesi. p rry  
zna jąo  m u ty tu ł  „w ielkiego h is to ry k a" , złośli­
wie Disali, że je ś li się p rzy jm ie  d la  P a la o k y V  
go nazw ę „o jca naro d u ", w ów czas trzeb a  
‘tiA gera nazw ać „zięciem  naród  a  , a J a n a  
P alacky 'ego  „synem  narodu*.

Z asług i Palackyego, ja k o  w ychow aw cy 
narodu, ilu s tru je  nastęDUjąoa an eg io ca  :*) Pod­
czas straszne] b u rzy  schron ili się S afa rik  i 
P alacky  po r. 1830 w lasie czeskim  do chaty , 
k tó re j n a  pół zg n iły  daoh g roził ciąg le za­
w aleniem . O bydw aj też  w yraz ili obaw ę, że 
je i l i  się dach  zaw ali i pozbaw i ioh życ ia , ta k  
że i narodow ość czeska z s tąp i nap o w ró t do 
grobu.

Jak k o lw iek  w te j anegdooie m ieści się 
croohę przesady, do p rzebudzen ia n aro d u  by­
łoby  bow iem  n iew ątp liw ie  przyszło w roku 
1848, fak tem  je s t, że Palftcky proces odrodze­
n ia  przyspieszył. Do rozkrzyżow anego przez 
cen tra lis tow  ua. iożu I ro k ru s ta  narodu oze 
s l .a g o  zaw o ła ł: „E io trow inie w stań!*  i naród 
n ie ty lk o  powróci! ło życia, a !e rUł na  wielu 
po lach  w y b itn e  dow ody żywotnośoi.

(C. d. n.)

*) Ob. Sełuffle; Aus ueiDem L e U a , T. I . ; 
str 171.
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prośbie jego  odm ów iła, a gdy d r. M argasa, 
k tó ry  n iebaw em  później u m arł, zap y tan y  
zap raeczy ł au ten tycznośc i podpisów , g a lic y j­
sk a  kasa  oszczędn. w niosła doniesienie do 
p ro k u ra to ry i i ca ła  sp raw a na ja w  w yszła.

S p r a w a  ta r .  l l l l c w a k l c g o .
(Telegram Ga\. Nur.)

Wiedeń 2 grudnia.
R ozpraw a hr. M ilew skiego przeciw  udwo- 

k a to w i tu te jszem u  dr. O ttonow i F riso h au aro ­
w i, k tó ra  toczy ła  się p rzed  sądem  del. m iej 
zakończyła się z a s ą d z e n i e m  F r i s c h a u -  
e r a n a  m i e s i ą c  w i ę z i e n i a  z postem 
ra z  n a  tydzień . Z asądzony zgłosił odw o­
łanie.

W uzupełn ien iu  zw yozajnyob te legraficz­
n y ch  doniesień  o p rzebiegu  rozpraw y, zanoto­
w ać jeszoze należy  k ilk a  in te re su jący ch  szcze­
gółów. M alarz W odzinow ski, w k tórego  p ra ­
cow ni zapoznał się  hr. M ilew ski z W łodzi- 
m irską, zeznał, że p. W łodzim irska w m aju  
1900, będąo jeg o  m odelką, dow iedziaw szy się, 
i i  hr. Milewski do pracow ni przychodzi, p ro ­
s iła  go, aby  zapoznał j ą  z m ilionerem  M ilew ­
skim , bo m a d łag i i choiałaby m ęża porzucić. 
„Nie choiałem  tego  zrobić — m ów ił p. W o­
dzinow ski — ale, że m i p. W łodzim irska by 
ła  p o trzebną jak o  m odelka, gdy* kobieta to

fńękna, o p ięknych  k sz tz łtao h  i pięknego ko- 
o ru  ciała , więc to  w reszcie u czyn iłem , ale 

ostrzeg łem  hr. M. przed p. Włodz.u D alej ze­
zn a ł p. W odzinow ski, że w k ilk a  dni po tern 
p. W łodzim irska b y ła  z hr. M ilewskim  już  
n a  ty  i dziękow ała św iadkow i za zapew nienie 
je j  przyszłości. P . W łodzim irska opow iadała 
teś , śe je j  m ęśow i grubo się cała spraw a 
opłaoiła.

A dw okat dr. G lusiński, k tó ry  przeprow a­
dził rozw ód p W łodzim irskiej zeznał, że hr. 
M. złożył 25.000 k. d la  p. W łodz. w pew nym  
b an k u  w iedeńskim , zap łac ił dalej 9.000 k za 
b ry lan ty , k tó re  sobie z P a ry ż a  zam ów iła i 
zobow iązał się płaoió po 2000 k. m iesięcznie 
p. W łodzim irskiej na u trzym an ie .

Po p rzesłuchan iu  dalszem  rozm aitych  
św iadków  n a  okoliozności m niej w ażne, ja k  
np . że hr. M, zdejm ow ał ap a ra tem  fo to g ra ­
ficznym  ty lk o  w idoki a  n ie fortece itp . p rze­
słuchiw ano p, W łodzim irską Z ezn a je  ona, że 
z m ężem  źle ży ła  i d latego  szu k a ła  znajom o 
śoi jak iegoś zam ożnego ozłow ieka, k tó ryby  
zap łacił je j d ługi. H r. M ilew ski od razu  zg o ­
d z ił się daw ać je j  pomoc m ate ry a ln ą , d latego  
też  nie zaw ah a ła  się w ejść z nim  w bliższe 
stosunki. H r. M ilewski i ona obm yślili razem  
ow ą bajkę  o ójoowetwie na tu ra ln em . celem 
upozorow ania w spólnych w ycieczek za g ra ­
nicę. M ąz je j K .W łodzim irsk i n a  poły  w ierzy ł 
w ow ą b a jk ę  o ojoow stw ie n a tu ra ln em , a na 
po ły  nie w ierzył, o iągnął żaś w każdym  ra ­
zie z tego  stosunku korzyści m ateryalne. Dr. 
F risch an ero w i pow iedziała ea łą  praw dę i on 
w iedział, że hr. M ilewski nie j e s t  je j  ojoem  
n a tu ra ln em  i że to  było ty lk o  ba jk ą  w ym y­
śloną celem  zam ydlen ia  oczu op in ii p n blioz- 
nej. K iedy p rzy jech a ła  z P ary ża  do W iedn ia  
po  zerw aniu  z hr. Milewskim, zna jdow ała  się 
w w ielkich k łopotach  finausow yoh i d latego  
te ż  oheiała za każdą cenę sprzedać swój de-

Sozy t 25.000 koron, ja k i  h r. M ilewski złożył 
La n iej w jed n y m  z banków  w iedeńskich. 

Z w ióoila się ted y  do pew nego a jen ta , k tó ry  
zaprow adził j ą  do dr. F risohauera .

Dr. F risch au e r począł j ą  w y p y ty w ać o 
pochodzenie owego depozytu , przyozem  ona 
opow iedziała m u całą h isto ryę  awojego s to ­
sunku  do hr. M ilewskiego, poczem je j  dr. F r. 
odpow iedział : „N iech pani muie pozostaw i
p ostaran ie  się o te  p ieniądze, ju ż  j a  je  d o ­
stanę, po jadę do h r. M ilewskiego dorożką, a 
jeże li nie da  po dobrem u, to  się w eźm iem y 
do niego inaczej*. N astępn ie  dr. F risch au e r 
p rzed staw ił je j do podpisan ia k o n trak t, p isa ­
ny  na  m aszynie do pisania. W  tym  k o n trak - 
oie p. W łodzim irska zobow iązała się oddać 
m u jed n ą  p ią tą  część te j sum y, k tó rą  w ydo­
stan ie  d la niej od hr. M ilewskiego, a zapłacić 
50.000 koron ty tu łe m  k a ry  k o n w en cjo n aln e j 
n a  w ypadek, gdyby  o d stąp iła  od zam iaru  w y­
toczenia procesu hr. M ilew skiem u i po szu k i­
w an ia  n a  nim  dalszych pieniędzy. Te zezna­
n ia  p. W łodzim irskiej w yw ołały szalone w ra ­
żenie n a  całem  andy toryum .

Sędzia za p y tu je  dr. F risch au e ra , ozy ze ­
zn an ia  p. W łodzim irskiej są praw dziw e, na  
co tenże ośw iadcza, że nic n ie w ie o tak im  
kon trakc ie , że ta k i k o n tra k t woale nie był 
podpisany. Na te  słow a pow sta je  p. W łodzi- 
m irska i w oła głosem  donośnym  : „Przeoiw m e, 
k o n tra k t tak i istn ia ł, j a  go sam a podpisałam  
i ten  k o n tra k t w łaśnie był podstaw ą całego 
oszustw a 1“

N astępn ie  p. W łodzim irska zeznała, że 
k iedy  dr. F risch au e r chciał sform ułow ać do ­
wód p raw dy  przeciw  h r  M ilew skiem u, wów 
czas zw róciła uw agę dr. F risohauera , że w 
tym  dowodzie p raw dy  je s t  w iele k łam stw , n& 
co je j dr. F riso h an er ośw iadczył, ź# m usi te 
k łam stw a  w dow odzie p raw dy  za trzym ać. P. 
W łodzim irska obw inia się sam a, że podczas 
pierw szego procesu karnego  przeoiw hr. Mil. 
zean ała  fałszyw ie, opow iadając bow iem  wów 
ozas, że h r  M ilew ski je s t  je j ojoem  n a tu ra l­
nym , ana jdow ała  się pod przym nsem  n ieprze­
zw yciężonym . Dr. F risch au e r ośw iadozył je j  
bowiem , że m usi ta k  zeznać, ja k  je j każe, a 
w  razie, jeże liby  obecnie pTzed sądem  powie- 
daiała  praw dę, pó jdzie  do k rym inału .

Pom iędzy odczy tanem i zeznan iam i św iad­
ków  nieobecnych znajdow ał się tak że  p ro to ­
kó ł spisany z m arszałkiem  S t hr. łiadenim . 
M arscałek zaprzecza, jak o b y  k iedykolw iek 
m ia ł z hr. M ilewskim  spraw ę honorow ą, ja ­
koby odm ów ił h rab iem u satysfakoyi. H r. B a­
dam  wogóle nio nie wie, coby ubliżało  hono­
row i hr. M ilewskiego. P ro tokoł sp isany  z Ka­
zim ierzem  hr. B adenim  k o n sta tu je , że hr. K. 
Badem  nic nie wie, jak o b y  hr. M ilew ski u p ra ­
w iał szpiegostw o, n igdy  też  h r. K. Badeni nie 
d aw ał polecenia o tw ieran ia listów , n ad sy ła ­
nych do hr. M ilewskiego.

O brońca przedłożył w reszcie dokum enty  
n a  d o w ó d  szlaohectw a hrabiego M ilewskiego, 
m siio w ic is  polski a lm anach  szlachecki, jako - 
też  .G enealogię rodów szlacheckich*1 Dunina
hr. Borkow skiego.

R u c h  a r ly s ty G U M - i i l e r a o l i i .
*  Uczta Heredyady dochód funduszu wdów

i sierót po weteranach literatury i sztuki urządza 
Koło łiteracko-artyatyczne we Lwowie w subotę du.
3 grudnia o godzinie 8 wieczór w swoim lokalu J 
K opernlka 1, T p.) wieczór recytacyjny, na którym | 

Juliusz Temid* wygłos; drugi akt najnowszego i

O L  O S S E

por-matu dramatycznego Jana Kasprowicza ; „Uczta 
Herodyady.

* Macierz Polska. Wyszedł z druku nakładem 
Macierzy „Poradnik w sprawach pieniężnych l p>- 
datkowych“, ułożony przez Paw ła Ciompę, rewiden­
ta Banku austro-węgierskiego Książka napinana bar­
dzo przystępnie, a wyczerpująca, mówi o pieniądzach, 
oszczędnościach, poiyozkach, loteryi, testamencie, 
wekslach, skryptach dłużnych, kontraktach, papie­
rach wartościowych, depozytach i rachunkach goapo- 
darczyoh, w części drugiej zaś o podatku : grunto­
wym, domowo-klasowym, domowo-czynszowym, oso­
bisto dochodowym (tu obszernie omówione zaznawa­
nie dochodów i wypełnianie fasyi), dalej zaś o po­
datku pensyjnym, rentowym i zarobkowym. N a  pod­
stawie uwag zawartych w podręczniku można obli­
czyć najdokładniej wysokość każdego podatku, dołą­
czone zaś wzory podań pouczają o sposobach znosze­
nia się w rozmaitych sprawach z władzami podatko­
wemu Wogóle we wszystkich rozdziałach stara się 
autor podać przedewszystkiem praktyczne a szczegó­
łowe wskazówki, tak że d-.iełku nalepy się słusznie 
tytuł Poradnika. Książka obejmuje 13 ark. druku ; 
cena 80 hal.

* Opera W Neapolu. Zimowa stagione w nea- 
politańskim teatrze „San Carlo“ rozpooznie się 15 
b. m. Repertoar zapowiada następujące opery: „T1
Bolando“ — Leoncavalla, „Mfeflstofeie*, „Iris*, „M a­
nuel Menendtz“ — Lore-iza Filiasi, „Cabrera" — 
G. Duponta, „Rigoletto“, „Elixir de amoreM, „Vita 
Bretone* — Leopolda Muguone, dalej „Gioconda“ , 
„Boheme", „Pesoatori di perle* i „Adrianna* Le- 
couvreur“. Jak z tego widzimy opery W agnera woa­
le nie będą grane w Neapolu. Do nowości należą: 
„Rolaado", „Menendez“ , „Cabrera" i „Vita Breto- 
ne“ . Persoual artystyczny: soprauy: Carola, Alloro,
Barrientos, Gemma Bellincioni, Clasenti, Pacini; 
mezzosoprany; Frascani, Patalano; tenory: Bonci, 
L e 1 i w a, Garbin, Yignas i Massa; barytony: Bat- 
tistini, Pignataro, Sammarco, Ferraguti i S cafa ; 
basy: Lupi, Tronti, Berenzone i Borelli. Z  baletów 
granym będzie „Excelsior“. Sezon zainaugurnje „Me- 
nendez*, następnie „Mefistofele*.
Uoptnnnr lwowM&ieg* teatru ssie|ckl«(«.

W sobotę „Tkacie".
W  niedzielę pół do pierszej w południe Poranek Ja ­

poński po raz I-ezy „Terakoja", ezyli wiejska wkóika, 
dramat historyczny japoński Tekeda Iruino; popołudnia 
„Medor“, wieczór „Gniazdo Jaskółek".

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Na wczorajBzem posiedzeniu rady miejskiej 
pod przewodnictwem I. wiceprezydenta p. Chylińskie­
go przvjęto żywymi oklaskami wniosek o wyrażenie 
podziękowania margzałkowi i wydziałowi krajowemu 
za szybkie i pomyślne załatwienie pożyczki inwe­
stycyjne) i konwersyjnęi m. Krakowa. Dalej uchwa­
lono kredyt po 300 koron do rozporządzenia prezy- 
dyum na dodatek drożyżniany dla dyurnistów i s łu ­
żby miejskiej. Nowo zorganizowanej XXIII szkole 
męskiej nadano nazwę Henryka Sienkiewioza.

T e le p m y  i teieronematy.
K o m i s y *  u p « n i 9 g o w a .

W ledeż 3 g ru d n ia . N a posiedzeniu  ko ­
m is ji  zapom ogow ej obradow ano nad  n a g lą ­
cym  wnioskiem  pp. Kaisera, Pesohki i tow. 
w spraw ie  zapom ogow ej.

D r, K  o e r  b e r  złożył n as tęp u jące  o- 
św iadozenie: P rag n iem y  z pew nością ta k  s a ­
mo, ja k  pp. wnioskodiawoy, posp ieszyć cier­
p iącej nędzę ludności z ja k  n a jry ch le jszą  
i n a jw y d a tn ie jszą  pomooą. R ząd  nie b y łb y  
jed n ak że  w stan ie  w ypłac ić  po trzebnyeh  dla 
złagodzenia nędzy  sum, gdyby nie o trzym ał 
równooześnie ustaw odaw czego upow ażn ien ia 
do dokryoia ty ch  sum  w drodze eruisyi ren ty . 
W tak im  raz ie  te n  wniosek, ja k  i inne w tej 
spraw ie uczyn ione w nioski m u sia ły b y  być 
odesłane do kom isyi budżetow ej. M ówca nie 
chciałby jednakże, by kom isya zapom ogow a
była w w ątpliw ości, że rząd  także i tam
w całej rozoiągłośoi obstaw ać będzie przy
żądan iu  upow ażn ien ia do em ieyi ren ty , gdyż
dotycząca sum a p o trzeb n a  je s t  dle re fnndaoy i 
zapasów  kasow ych. G dyby kom isya budżeto ­
w a nznała , że byłoby lepiej em isyę ren ty  
połączyć z p row izoryum  budżetow em , jes teś  
m y gotow i tę propozyoyę p rzy jąć . Sądziliśm y, 
ża uchw alen ie  p row izoryum  się przew lecze 
i d latego  w niesienie u staw y  zapom ogow ej 
połączyliśm y z żądaniem  em isyi ren ty .. G d y ­
by zaś uchw alono u staw ą zapom ogow ą bez 
pokrycia, a tc  pokrycie pom ieszczone zostało 
w prow izoryum  budżetow em , to  dopiero obie 
te  ustaw y  razem  m ogłyby  być p rzedstaw ione 
do najw yższej sankcyi.

Po dłuższej dyskusy i uch w aliła  kom isya 
n a s tęp u ją cy  w niosek swego re fe re n ta : „Ko­
m isya uchw ala p rzekazać n ag ły  w niosek p. 
K aisera i tow. w spraw ie budżetow ego p o k ry ­
cia k red y tu  zapom ogow ego k o m is ji b udże to ­
wej do nag łego  trak to w an ia . U prasza  się 
prezydyum  izby, aby  uchw ałę tę  w zięto pod 
obrady  w izbie z w szystkiem i dopuszczalnem i 
skróoeniam i form alnośoi. W niosek p Kubra 
i tow, żądający  podw yższenia k red y tu  za p o ­
m ogowego z 15 i pół n a  20 m ilionów koron 
p rzek azu je  się rów nież kom isyi budżetow ej*.

Wledoń 2 g rudn ia . N a posiedzenia k o ­
m isyi zapom ogow ej, n a  zap y tan ie  w spraw ie 
p rzeprow adzen ia egzekuoyj podatkow ych w 
okolicach, naw iedzonych klęskam i żyw iołowe- 
mi, ośw iadozył dr. Koerber, że ju ż  w lecie, 
po o trzy m an iu  pierw szej w iadom ości o k lę ­
skach, w ystosow ało m in isterstw o  skarbu  ogól­
n ą  in strukoyę  do dotycząoyoh dyrekoyj s k a r­
bowych x poleceniem , aby  z eg zek u c jam i po 
d&tkowemi o ile możnośoi się w strzym ano  i 
uw zględniano in d y w id u aln e  stosunki.

Rada państwa.
Wiedeń 2 g ru d n ia . O tw arcie dzisiejsze­

go posiedzenia izby posłów opóźniło się z po ­
w odu rów noczesnego obradow ania kom isyi 
zapom ogow ej. D opiero po g. 12 o tw orzył 
p rzew odniczący posiedzenie. Po dosłownem  
odczytan iu  wniosków i in te rp e lao y j p rz y s tą ­
piono do dalszej dyakneyl politycznej.

P rzem aw iał poseł M a l i k ,  poczem dy- 
skusyę po lityczną p r z e r w a n o .

W szystkie w n i o s k i  w spraw ie z a p o ­
m ó g  p r  z e k a  z a ł a izba k o m i s y i  b u d ż e ­
t o w e j ,  poczerń posiedzenie z a m k n i ę t o .

N astępne we w torek.
Wiedeń 2 g rudn ia . W  izbie posłów 

uczyu ili pp. F iedler, P raszek  i Sustersio zapo  
w iedziany w czoraj n ag ły  w niosek podw yższę 
nia k red y tu  zapom ogow ego do 20 milionów 
i upow ażnienia rządu  do em isyi re n ty  ty lko  
w te j wysokości, a nie w w ysokości 69 milio 
nów, k tó re j rząd  się dom aga.

Wiedeń 2."''grudnia. (Tel. w łasny). Dziś 
p rzekazano  ustaw ę  zapom ogow ą bez żadnyoh  
przeszkód kom isyi budżetow ej.

Z  teg o  pow odu usposobienie posłów  zm ie­
niło się od razu  i sk łoniło  ich do o p ty m is ty ­
cznej oceny p arlam en tarn eg o  położenia. R ea l­
n ie  rzecz b io rąc , p rzek azan ie  u staw y  kom isyi 
budżetow ej p rzed staw ia  ty lko  jed en  zysk, 
zysk n a  czasie. O ptym iśoi sądzą, że podozas 
obrad  w kom isyi należy  się spodziew ać dal­
szych rokow ań. C zekajm y cierpliw ie, nie 
p su jm y  zabaw y.

K o ł o  p o l s k i e .
W i e d e ń  2 g ru d n ia . (Tel. wł.). Kom isya 

p a rla m en ta rn a  K oła polskiego odbyła dziś 
n a rad ę  z nam iestn ik iem  hr. Potookim  o sp ra ­
w ie zapom óg d la  d o tk n ię ty o h  k lęskam i ele- 
m entarnem i. M arszałek k ra jo w y  hr. B adeni 
konferow ał z kom isyą p a rla m en ta rn ą  K o ła  w 
k w eityaoh , do tyczących  uchw ał sejm ow ych.

W i e d e ń  d. 2 grudnia. (Telegr w łasny.) 
N ajbliższe posiedzenie Koła polskiego zapo­
w iedziane je s t  na poniedzia łek  godzina 7 
wieczór,

S y t u a c j a .
Wiedeń 2 g rudn ia . P ó łurzędow y Jrem- 

denblatt pisze, że sto sunk i m iędzy rządem  a 
C zecham i po lepszy ły  się w o s ta tn ich  24 go ­
dzinach .

F ak tem  je s t, że dr. Paeak i dr. Herold 
byli wozoraj u dr. K oerbera.

T r a k t a t  h a n d l o w y  i  J M l o n e a m l .
Wiedeń 2 grudn ia . W  kołach berliń­

s k i c h - j a k  donosi N. fr .  P r  es te — tw ierdzą, że 
obeonie N iem cy nie uczyn ią  pierw szego k roku 
celem n aw iązan ia  ponow nyon rokow ań  z A u- 
stro -W ęgram i. S fery  urzędow e berlińsk ie nie 
biorą zb y t trag iczn ie  ze rw an ia  rokow ań w 
spraw ie t r a k ta tu  handlow ego z A ustro -W ę­
g ram i wobec tego , że oba rząd y  m ają  jeszoze 
pełnych  13 m iesięcy do ponow nego n aw iąza­
n ia  ty c h  rokowań.

H y t a a c y a  n a  W ę g r z e c h .
Budapeut 2 grudn ia . (Tel. w łasny). 

Tiszs. u d a ł się dziś do Gódólló, aby zdać ce­
sarzow i spraw ę o położeniu  i przedłożyć pro- 
pozyoye co do o tw arc ia  nowej sesyi se j­
mowej.

P o  i j e ź d d e  z ł e m s t w  r o s y j s k i c h .
Berlin 2 g rudn ia . Z P e tersbu rga  dono­

szą, że wozoraj u oberprokurora  synodu Po- 
biedonosoew a o dby ła  się n a rad a  45 w ysokich 
d y g n ita rzy  oerkw i p raw osław nej. Na n arad z ie  
te j uohw alono w ysłać  do cara d epu taoyę 
z prośbą, aby odm ów ił zazw olenia n a  zap ro ­
w adzeni# jak ich k o lw iek  reform  k o n s ty tu ­
cy jnych .

K o l o n i a  2 grudn ia  Do Koeln. Ztg. do­
noszą z P e te rsb u rg a , że m in isterstw o  spraw  
w ew nętrznych  m a pow ołać osobną kom isyę 
d la  re fo rm y u s taw y  prasow ej. Do kom isyi te j 
będą w ezw ani tak że  redak to rzy .

Helsingiors 2 grudn ia . C ar m ianow ał 
ta jn eg o  radcę T aganczew a przew odniczącym  
kom isyi m ającej za zadanie s ta rać  się po łą­
czyć i pogodzić rosy jsk ie  u staw y  państw ow e 
z u staw am i fin landzk iem i.

P l o t a  a n g i e l s k a
Londyn 2 g rudn ia . Standard donosi: 

Rząd ang ielsk i w ypracow uje plan now ego p o ­
d z ia ła  flo ty . F lo ta  dom ow a m a być  ta k  
wzm oonioną, aby m ogła skuteoznie o słan iać  
w szystk ie  w ybrzeża A nglii. F lo ta  te  m a być 
stopniow o przekszta łcona n a  ja k  najlepszą 
flo tę  w ojenną. E sk ad ra  kanałow a m a być po­
łączona z kom endą eskadry  m orza a tlan ty ck ie ­
go. P o n ad to  m a być urządzonyoh  6 eskadr 
krążow ników . W szystkie te  flo ty  m a ją  każdej 
chw ili być gotow e do w yruszenia. Prócz tego  
u tw o rzo n a  będzie rezerw a flo ty , k tó rą  w 

p rzeciągu  43 godzin będzie m ożna zm obili­
zow ać.

P a r l a m e n t  f r a n c u s k i .
P a r y *  2 g rndn ia . N a w czorajszem  po­

siedzeniu izb y  dep. L affaire , p rezy d en t loży 
„W ielk i W schód* p ro testow ał przeciw  „kra­
dzieży dokum entów  loży i p rzy zn ał że zasię­
gano  w y jaśn ień  co do urzędników . Zaznaczył, 
że g dyby  nie „W ielki W sohód", to wogóle 
k ra j byłby bez w szelkiej ochrony . M inister 
w ojny  B e r te a a i  ośw iadcza, że w szelkie ak ta , 
dotyczące doniesień, zostały  spalone. (Oklaski 
w centrum ). R epublika po 33 la tach  is tn ien ia  
nie posiada arm ii, k tó rab y  odpow iadała je j  
zasadom . Mimo w szelkich p o d ju d zać , jed n ak  
od lat. 33 nie wykonano zam achu stan u . M i­
n is te r zapew nia, że w ypełn i ściśle swój obo­
wiązek i potrafi repub likę  obronić. Po kilku 
przem ów ieniach przedłożono k ilka  porządków 
dziennych  C haum ić akcep tu j#  zw ykły  p o rzą­
dek, k tó ry  jed n ak  izba odrzuca 284 g łosam i 
przeciw  268. Dep. Brisson odczy tu je  porządek 
dzienny , w k tó rym  izba w y raża  zaufanie. 
M inister C haum ie zgadza się n a  ten  porządek 
dzienny i dodaje, że gdyby  go nie p rzy ję to , 
to  godność jeg o  n ie  pozw alałaby  nadal z a ­
trzy m ać  teki. P o rząd ek  te n  p rzy ję to  376 g ło ­
sam i przeoiw  33.

P a r l a m e n t  w i o s k i .
H aytm  2 g rudn ia . Izb a  d ep u tow anych  

w ybra ła  p rezyden tem  k an d y d a ta  rządow ego 
M arcora 292 głosam i. Socyalistyozny d ep u to ­
w any Costa o trzy m ał 29 głosów, 113 k a rtek  
oddano białych .

Z b r o j e n i e  s i ę  K n i g a r j l .
Sofls 2 grudeia . Sobram e zaw otow ało 

n a  Łajnem posiedzeniu przedłożenie m in is te r­
stw a w ojny w spraw ie nadzw yczajnego  k re ­
d y tu  42,700.000 fr, na  oel# uzbro jen ia  arm ii.

Wiedeń 2 g rudn ia . W. Allg. Ztg. dono­
si z B udapesztu, że pismo odręczne, k tó re  
am basador n iem iecki w W iedniu hr. W edel 
w ręczył cesarzowi, nie odnosiło się do sp raw  
tra k ta tu  handlow ego, lecz sta ło  w zw iązku  ze 
sp raw am i rodzinnam i cesarza W ilhelm a.

W i e d e ń  2 grudnia. N. Freie Treese do­
nosi, że rząd  w ęgierski zgodził się n ap ro p o zy - 
cyę rządu  austryack iego , ażeby g ubernato rem  
B an k u  austryack iego  pozostał n a  dalszych  la t  
5 dr. Leon B il  i ń  s k  i.

N a m iejsce 1 gub ern a to ra  „Boden-Credit- 
Anstali,* do t e j  pory nie m a odpow iedniego 
k an d y d a ta . M inister sk arb u  dr. K osel ofiaro­
w ał to  m iejsce byłem u m inistrow i skarbu, dr. 
B ohm -B aw erkow i, ten  jed n ak  odmówił.

Peteisbarg  2 grudn ia . M inister spraw  
w ew nętrznych  udzielił gazecie Syn Otczestwa, 
k tó re j pierw szy n u m er ■ w yszedł przed p aru  
dn iauii,  napom nienia z pow odu je j szkod li­

wego k ie ru n k u  i odebrał je j p raw o rozsprze- 
daży  w poszozególnyoh num eraoh.

L o n d y n  2 g rudn ia . B iuro  R eu te ra  d o ­
nosi z W a szy n g to n u : D ep artam en t s tan u  z a ­
w iadom ił p rasę  o odpow iedzi R osy i n a  p ropo­
zyoyę w spraw ie d ru g ie j k o n fe ren c ji pokojow ej, 
k tó ra  to  odpow iedź zaw iera ła  znane ju ż  za s trze ­
żenia. P rzy  te j sposobności og łosił d e p a rta ­
m ent s ta n ą  oo n a s tęp u je : „Poniew aż R osya 
ty lk o  z tem i zastrzeżen iam i go tow a je s t  w ziąć 
u d zia ł w konferency i i w obeo fak tu , iż różne 
inne p a ń s tw a  cofnęły  swój w spółudział, g d y ­
by R osya  nie by ła  n a  konferencyi zastąpioną, 
należy  n a  razie  w szelkich dalszych kroków  w 
te j sp raw ie  z&nieohać.*

Wojna.
G dzie „G óra 203 m etrów * koło P ortu  

A rtu ra , zdobyta przez Japończyków , leży, 
tru d n o  się dom yśleć z m ap tw ierdzy . Z ape­
wne stanow i ozęśó g ru p y  forteoznej E r  
lunszann.

Z P e te rsb u rg a  znow u donoszą o liśoie 
jen . Stesela, ty m  razer- do sy n a  pisanym  i 
donoszącym , że w raz z ran n y m i i chorym i m a 
jeszoze pod sw ojem  dow ództw em  35.000 lu­
dzi. Zapew ne połowa te j za łog i należy  do 
ran n y ch  i chorych D alej pisze Stessel, śe 
am unicy i nie m a ju ż  bardzo dużo, ale ty le , 
śe  w y starczy  narazie . „P rzypuszczam y n ie­
przy jacie la  ja k  najb liżej, aby  tem  oalniaj go 
prażyć i n ie m arnow ać napróżno am anioyi.* 
W końou zapew nia S tessel z ca łą  mocą 
przekonan ia, że n ig d y  n ia podda tw ierd zy  Ja- 
pońozykom .

N adeszły  dw a urzędowe ra p o rty  ro sy j­
skie, k tó re  znow u żadnego nie m ają  znacze­
nia. I  ta k  te leg rafo w ał K uropatk in  do cara 
pod dniem  30 lis to p ad a: W o jsk a  nasze, k tóre 
ścigały  n iep rzy jac ie la , zn a jd u jąceg o  się w od ­
wrocie pod Sm henczen, zm usiły  jeg o  straże  
ty lne do opuszozenia w ąw ozu, położonego o 
10 kilom etrów  na południa od S inhenczen. 
N asze s t ra ty  by ty  nieznaczne. Z  wozoraj z no- 
cyi z dn ia  dzisiejszego n ie o trzym ałem  ża­
dnyoh doniesień.

Jen . Saoharow teleg rafow ał 30 zm.: Siły 
n ieprzy jacielsk ie , k tó re  cofnęły  się z wąwozu, 
położonego o 10 kim . od S inhanozan, cofnęły 
się do w ąw ozu położonego o 2 k ilom etry  da­
lej na  południa Dziś rano  w ojska nasze 
zaa tak o w a ły  Japończyków , k tó rzy  po k ró t­
kiej lecz zaciętej walce rozpoczęli odw rót.

Z Odessy donoszą do g aze t londyńskich, 
że je n e ra ł K uropatk in  o trzy m ał w ostatn im  
czasie 34.000 świeżego w ojska i 72 dział 
i że dalsza 38.000 w raz z 88 d z ia łam i są w 
drodze.

(Telagramy „Gazmy Narodewej* )
Iffa l ą d i l e .

Petersburg 2 g rudn ia . Ros. Agenoya 
donosi z M u k d en u : C ztery  so tn ie  kozaków
ścigały  dn ia  30 z. m. Japończyków  koło S an- 
dun  i zniszczyły  te leg raf. Jap o ń o zy cy  są w 
przvgnęb ionem  nsposobieniu. W D alnym  z a ­
strzelono  5 żołnierzy, k tó rzy  n ie  ohoieli dalej 
w alczyć.

'Ł  Portu  Artura.
Loudjrn 2 g rudn ia . D ziennik i donoszą 

z Tokio, że R osyanie, opuszczając „pagórek 
203 m etrów * zostaw ili n a  n im  bardzo  wiele 
dział.

Rozmaitości.
9 Największe. Jedno z pism emeryk&ńskich wy­

licza największe na świecie rzeczy. Łatwo domyśleć 
się można, iż chwała „olbrsymiośoi" przypada prze­
ważnie Ameryoe, która lubuje się we wszystkiem, 
co ma kolosalne rozmiary. Nie we wszystkich jednak 
kierunkach Amerykanie zdobyli palmę pierwszeństwa, 
dnżo jest jeszcze „największych rzcczy“ w innych 
cześoiach świata.z.

Obecnie — na razie — pochwalić się mogą 
największą wystuwą wszechświatową w Saint-Louis. 
Bo prawda, dyskretnie przemilczają, że też robi ona 
najgorsze ze wszystkich interesy, a z chwilą jej zam­
knięcia pokażą się największe straty.

Amerykanie chwalą się nąjwiększą ilością za­
kładów naukowych wyższych, największy jednak u- 
niwersytet na świecie znajduje się w Egipcie, w 
K airze. Uczęszcza doń 11.000 studentów, przyby 
łych ze wszystkich stron świata muzJmańsktego. 
Studyują ani tam tylko prawo, matematykę, historyę 
i teologię.

Największym parkiem na świecie jest zwierzy­
niec w Kopenhadze, zajmujący przestrzeń 4200 a- 
krów. Przez środek parku przepływa' rzeka. Za to 
największy ogród ma Ameryka; jest nim Fairmouut- 
Park w Filadelfii, rozłożony na 3740 akrowej prze­
strzeni.

Szwecyi przypada zaszczyt posiadania najwię­
kszej fabryki zapałek, Istnieje ona pod firmą „W u l­
kan* w Tidaholm, zatrudnia przeszło 1500 ludzi i 
produkuje dziennie około miliona pudełek.

Największą grotą naturalną jest „Grota mamu­
ta* w Edmonson County, w stanie Kentuokj w 
Ametyce północnej. Nieregularne jej korytarze pod­
ziemne mają siedm mil długośoi. W korytarzach 
tych znajdują się liozne stawy i jeziora, a w nich 
żyją ryby — pozbawione oczu.

Nąjwiększy tunel znajduje się pod górą św. 
Gotarda w Szwajoaryi: ma on 14 9 kilometr, dług., 
2d i pół stóp szer. i 20 stóp wysokości.

Nąjwiększą książnicą jest „Biblioteka narodo­
wa w Paryżu, założoną przez Ludwika XIY. Posia­
da oua 1.400,000 tomów, 600.000 broszur, 175.000 
rękopisów, 300.000 map i atlasów, 150.000 monet i 
medali. Gmach, zawierający te skarby ma 540 stóp 
długości i 130 szer.

Największym murem jest — rzecz wiadoma — 
mur chiński. Przez góry, doliny, rzezi i mne prze­
szkody naturalne ciągnie się on na długości 1250
mil angielskich. Ma 20 »tóp wysokośoi, u podstawy 
25 stóp grubości, u szczytu zaś stóp 15.

Największy dzwon znajduje się w Moskwie; 
obwód jego dochodzi do 68 stóp, a wysokość prze­
wyższa 21. Wagę jego obliczono na 443.700 fun­
tów. Kolosa tego nie zdołano zawiesić. Znawcy
przypuszczają, że nawet odlany został u a'óp Krpm- 
iu, tam, gdzie stoi dotyohcz.as.

A teraz słów kilka z dziedziny kulinarnej: 
największy ser wyrobiono w Kanadzie: ważył 22.000 
funtów, miał 22 stóp obwodu i 6 stóp grubości. Na 
wyrób jego zużyto 207.000 kwart mleka. Największy 
boohenek chleba upiekł piekarz londyński dwa lata 
temu. Chleb miał 12 stóp średnicy. 2 stopy g ru ­
bości. Zużyto nań cetnar mąki. Największego szczu­
paka złowiono w roku 1898 w Tamizie; ważył 29 
fuutów, Największą w świecie szynkę podziwiauo na 
wystawie paryskiej w r. 1900. Waga jej wynosiła 
50 funtów.

V o  i  o w a .
Zamiana.

— Pozwoli pani kilka słów ze sobą zamienić?
— Dziękuję, nie chce tracić na zamianie.

Między przyjactółkaml |
— Nie uwierzysz, moja droga, iak trudno zna­

leźć dziś kucharkę!
—  I i i . . .  ja  od je s ie n i miałam już ośm !

X rynków tow arowy ©ta
H a n i  r o l n i c * * }1 w e  Lwowie. Dnia 2 grud­

nia 1904. Ceny za. 50 kiioeramńw loon Lwów Waiota 
koronowa Pszenioa gotowa 8-90 do 9 25, pszeniaa nowa 
8-75  do 9’—, żyto gotowe 7-— do 710. nowe 6'65 do 
6.75, owies obroezny gotowy 6’60 do 6‘90, nowy 6'50 do 
6 76, jęczmień pastewny 6 50 do 6 75, jęozmieó browarny
7-10 do 7-P9, rzepak 10*25 do 10-50, rzepak nowy 0*— do 
0- , groch pastewny 6-75 do 6-90, groeb do gotowania
8-50 do 10-50, wyka fi-60 do 6'75, bobik 6'50 do 0-75 hre 
czka 0 '— do 0‘—, knknmdza nowa H’75 do 8 '—, stara 
7-25 do 7-50, chmiel za 56 kilo od 280 do 840, koniczyna 
czerwona 65*— do 75*—, biała 55-— do 62' , szwedzka

go —■—, tymotka 88-00 do 26-—.
Spirytus looo za 50 litrów  nowy 44-50 do 45 — 

paritas Tarnopol oskontyugentowy 31‘50 do 81 75.
Wiedeń 2 grudma. Kurs w W o n -o h  i po 50 

klg. Pszenioa 10*55 do 10*95, żyto 7-85 do 8 —. jęozmieó 
0 00 do 0-00, kuksrndza 0 — do 0 —, owtez 7 15 do 7*40 
rzepak 00'00 do 00 00.

Wiedeń d. 2 grudnia. Cnkiei 82 50 do 8140 
(stale). — Nafta galicyjska — do — — zpiry- 
tas 50*00 do 50*40.

B a d s p e a s t  dnia 3 grudnia. K nrs *  kor«- 
uack i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 10-85

(liA \f — UW W ue « " “ i
sierpień —*— do —•—, na październik 0*— do 0"—, na 
mai 7-60 do 7-01, rzepak na sierpień 11*10, do 11-80. 

Oferty: mierne.
Chęć kupna iłaba.
Usposobienie: spokojne
Stan pow ietrza: wypogadza się.

Z  r y n k ó w  p l e ń l ę f t n y e t a
Wiedeń 2 grndnia (Telegram „Gazety N a­

rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 8 minut 30 
popołudniu. Akoye austryackiego zakłada kredytowo*" 
678-85, węgierskiego zakłada kredytowego 801-09, Anglo- 
banku 284 60, Unionbankn 557 50, Banku dla krajów ko­
ronnych 454-— B&nkrereina 54800, Bodenoredits 9TI-00, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 646*00, kolei państw > • 
wyoh 654*76, kolei połndniowei 889 00, tramwaje A, —*—
B  , kolei ElbenthnS 418 00, kolei północnej 54*0,
kolei ezerniowieokiej 581*00, alpiny 494 35, K ina Mura 
nya 514*50, praskiego towarzystwa żelaznego 2660, fabryki 
broni 540*—, tureckie tytoniowe 330 00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzyztwa naftowego 1196. oblig. węg. 
indemniz. 97*85, reuta majowo 100*05, austryacka renta 
koronowa 100*10, węgierska ren ta  koronowa 98 16, 56-la- 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99*25, 4-pro- 
oentowe lizty B anka krajowego 9 1 40, 4 i pół procentowi 
listy Banku krajowego 101*40. 5-proeeatowe komunału* 
obligaeye B anka k ra jo w e g o  103 60, 4-proeent listy Banko 
hipotecznego 98*80,4 i poł procentowe listy Janko  hipo­
tecznego 101*40 5-procentowe listy Banko hipotecznego 
112-00, 4-proeentowe galicyjskie obligaeye propit. 99-85, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z rokn 189} 
99-45, 4-procontowa pożyczka miasta Lwowa 97-60 losy 
turecki* 133-75, marki 117*55 rnbio 254- —

B e r l l*  2 grudnia. Zamknięcie giełdy. Bac- 
Knoty anstryackie 85-— (podług obliczenia procentowego,
Ipirytn* ------ Austryackie kredyty 212-50. Diso. Comman-
dit. 193-10.

F n w L f n r .  dnia 2 grniinia. Giełda zagrani' 
o zna. Aastryaokie kredyty 211*90, Kolej państwowa 000*— 
Alpiny 000-00, Dizoonto 000 00, L aura 000*00

Paryż dnia 2 grudnia Zamknięoie giełdy. 
Trzy prooentowa renta 98 45 Mąka 31*75.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Bedakoya nie odpowiada)

W s z e l k i e  m o n e t y  n g r a n i e i u e  k u ­

p u j ą  i s p r z e d a j ą  n a j k o r z y s t n i e j

Sokal i £ilien
B o i t ó o w y  i kantor wymiany

Z l e c e n i a  z  p r o w i n c y i  w y k o n u j e m y  o d ­

w r o t n ą  p o c z t ą  b e z  d o l i c z e n i a  o s o b n e j  

p r o w i z y i .

L i
m ają  zaszozyt zaw iadom ić P. T. Publiczność, 

że sw ój od 34 la t  is tn ie j ąoy

Magazyn konfekcyi damskiej 
i towarów bławatnych ~
pnealeńll z dniem  1 g ru d n ia  1904 do w ła ­
snej kam ien icy  p rzy  ul Akademickiej 1. 9 

naprzeciw  ho telu  G eorge’a.

Hr. Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg moczowych 
a  erek, pęcherza cewki, prostaty etc.

od 2 - 4 .  Lwów, ulica Sykstuska 37 1. piątro.

Bilety wizytowe, F f f i i F S
jednokolorowe i barwne, karty  adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, m a­

py, nuty, ogłoszenia i t. p, 
w y k o n iy e

St
i M i  Pillera i Spółki,

Lwów, Łyczaków 3-
Przyjechali do Lwowa d. I gradnla.

Hotel Europejski (Alberta Sikowrona). A. 
Malicki t  Nowego sioła, P. Hoffman ze Stryja, P. 
Dąbska z Drohobycza, D. Porpurin z Odessy, P. 
Ostermayer i T. Dieti z Wiednia, dr. E . Lebenhard 
ze Zborowa, P . Poiczaeki z Podwołoczysk, A. Cham- 
rnk z Hermanstadtu, F. Malcher z Klagenfnrtu, dr. 
N. Nebenzahl z Sanoka, K . Jelińska i  Krakowa, 
W. Pins ze Stanisławowa, R. Frank z Hamburga, 
J . Dekański z Wołoczysk.

Hotel George'a. (Pokoje od 3 kor. począwszy). 
K. Potworowski z Hrehorowa, dr. J . Diamant z 
Raab, hr. K. Drohojowski z Tułkowic, W. Abraha- 
mowicz z Tyszkowiee, M. Poliakowitz z Wiednia, S. 
Rlorenzu z Krakowa, G. Mies z Hanau, M. hr. W o- 
dzicki z Dalmieza.

Hotel Imperial. Hr. Stefan Szembek z W ał- 
dzirza, Romau Niewiarowski z Dobna, hr. Zofia Mi­
chałowska z Rosyi, Michał Łucki ze Stanisławowa, 
Aleksander Statkiewicz z Posiecz, Ch. K rell z Za- 
lanowa, A. Krell z Jarczowiec, dr. Hartenstein z 
Drohobycza, Arnold Reich z Sanoka, J .  Stieber z 
Wygody, Kożma Udrycki z Mostów wielkich, F ran­
ciszek Jaruntowski z Twierdzy, Stanisław Klobasa 
ze Skołyszyna, Jan Pogórski z Rosyi, E. Namnann 
z Frankfurtu, Stefan Tustanowski z Żurowa, Józef 
W ęglarz z Majdanu, Arpad Csonka z W iednia, Ka­
zimierz Wołkowioki z Lachowic, Antoni Uhlberg z 
Czortkowa.

ROSYJSKIE poleca
„ i AMERYKAŃSKIE Zdzisław Zdanowicz

Cenniki na, żądanie wytyfa opłacone.
w Krakowie

u J L  t t a w k o w e k a  S .  T e l .  5 1 6 .
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Życie za życie.
przez

Dytrycha Thedon.
(Z niemieckiego).

(C iąg dalszy.)
Pogrążony pozorni* w p rzeg ląd an ia  ak ­

tów  Metach m ilczał d łuższą ch w ilą ; p rzep ro ­
w ad zał w m yśli kom binacye, k tó re  doprow a­
d z iły  go do w nioaka, żs  Hanaen w ekntek  ży­
w ionej w zglądem  aąsiada niechęci, odm alow ał 
go praw dopodobnio  w zb y t czarn y ch  kolo­
rach , że zap a try w an io m  jeg o  w połowie ty l ­
ko w iarą  daw ać należało.

— W ielkie m ają tk i n ie jed n o k ro tn ie  roz- 
trw an ian e  b y ły  — rozw ażał w duchu ta jn y  
in k w iren t — ale ni* p rzez zby tek  w s tro jach  
i noazeni* klejnotów .

— Czy zarzuca ją  p an a  M angels lekkom yśl­
ne, koaztow ne m iło stk i?  — zagadnął p rzy  
godny  aądzia śledczy i w brew  oczekiw aniu  
aw em a o trzy m a ł od rząd cy  odpow iedź prze- 
ozącą.

— Jeszczeby  tego b rak o w ało ! — zaw o­
ła ł H ansen  z oburzeniem . — C zyż w tak im  
razie  ośm ieliłby  aią starać- o n aszą  panienką ? 
Nie j* s t  chyba ta k  ograniczony.

— N a cóż wiąc w yrzuca p ien iądze ?
— N a zadośćuczynienie sza tań sk ie j dum ie

j  i próżności. T rzym a a ta jn ię  wyścigow ą, ekw i- 
; paż w  m ieście. Z budow ał sobie w illą w B er- 
i lin ie ! Włóczy sią po w szy stk ich  w yścigach, 
a w N euhude rzadk im  ty lk o  byw a gościem.

— B aw i ta m  obecnie?
— T ak  długo, ja k  n igdy , od p ięc iu  prze- 

azło tygodni.
— B y ł z w izy tą  w  D eepanhagen?
— B yw ał, ale od czaau zaręczyn  nie 

po jaw ił sią w ięcej.
— K ied y  ogłoszono o ty c h  za ręczy n ach  ?
— W  p oczątku  k w ie tn ia .
— On o trzy m ał o n ich  zaw iadom ien ie?
— N iew ątp liw ie .
— Czy ośw iadczał się p a n n ie  Jadw idze?
—  N ie w etanow ozy sposób, inaczej b y ­

łoby ju ż  daw niej przyeżło do ze rw an ia  s to ­
sunków .

— S k ład a ł narzeczonym  zw ykłe pow in- 
■zowania?

— Nie przypuszczam . W ściekał się ze 
złości, g d y  go doszła wieśó o zaręczynach , 
j a k  to  zd radził p rzed em n ą  jeg o  rządca.

— Ma dobrego ad m in is tra to ra?
— Oh! ta k  — p rz y tw ie rd z ił H ansen  -  

on go podtrzym uje. G ospodarstw o  w N euhude 
prow adzone wzorowo. M angels n ie  p rzy czy ­
n ia  się do tego  ohoćby poruszen iem  m ałego 
paloa.

— J a k  się n azy w a rząd ca?
— Klaus Goed*.
— C zy M angels p o lu je  ?
— Je e t n iez ły m  m yśliw ym  i oelnie s trz e ­

la. T ak  zazdrośn ie strzeże  p raw  sw oich, że

m u nie m ożna bardzo  dow ierzać w  ty m  w zg lę­
dzie. G dy baw i w N euhude, n ie k rad n ą  tam  
w lasaoh  zw ierzyny , b o  częstu je  bez p a rd o n u  
k u lk ą  dw unożny  cli i ozteronożnych k łuso­
w ników .

— C zteronoinyoh?...
— P sy , ko ty , k tó re  zab łądzą do N eu h u ­

de, sp o ty k a ją  się zw ykle z lu fą  s trze lb y  dzie­
dzica i nie w raca ją  s tam tąd  w ięcej. N apsu ło  
to  ludziom  k rw i niem ało -  szydził H ansen . 
M angels obchodzi sią w ten  sam  sposób z 
czw oronożnym i in tru zam i, ja k  naez D aw id  z 
bocianam i.

— J a k to  ? — p y ta ł  M etsoh z zajęciem .
— Podobnie j a k  w łaśc ic iel N euhude ród 

koci, ta k  D aw id H in g st sp rz ą ta  boćków, n a  
k tó ry ch  n a tra fić  m oże. S łuszn ie  ozyn ią  obaj, 
lubo odm ienne zupełn ie  są  ich d z ia ła n ia  po­
budki. D aw id żadnem u kotow i na jm n ie j nie 
w yrządzi k rzyw dy, a pan  H en ry k  M angels 
op iekuje się trosk liw ie  każdym  bocianem .

Metsch p rzy p o m n ia ł sobie dw uznaczne 
p rzy cin k i, sły szane w oberży  pod „Jeleniem ".

— „N ie ty lko  bociany chodzą na dw óch 
nogach" — pow tórzy ł g łośno — w nosiłem  z 
ty c h  ełów, że D aw id d ru g i ni* m a w osobli- 
wem  poszanow aniu  legendow ego roznosiciela 
dzieoi i że Indzie z tego  pow odu żyw ią do 
n iego  pre tensyę.

— No ta k  — p rzerw a ł H ansen  ro z d ra ­
żn iony  — g łu p i ludzie nie d a ją  się p rz e k o ­
nać , ja k ie  szkody w yrządza rab u ś sław iony 
n ie ty lk o  przez kob iety  i poetów , ale n aw e t 
p ro teg o w an y  p rzez w spółczesnych p raw odaw ­

ców. Ju ż  w iele o tern gadano  i p isano . Co 
p raw da, skoro w ysoko nozeni panow ie, dzie­
rżący  w ładzę, n ie  m ogą pozbyć się  przesądne 
go uszanow an ia  d la  n icponia, j a k  dziw ić sią 
w ty m  w zglądzie nieośw ieconym , n iedośw iad ­
czonym  wieśniakom !

— Ni* je s tem  rów nież poznajom iony do ­
k ład n ie  z tą  kw estyą . A lboż g rzech y  d ługo­
nogiego p ta k a  są ta k  ciężkie rzeczyw iście ?— 
zag ad n ą ł M etach.

— M iał p an  kiedy  sposobność obserw o­
w ania bociana, ngan ia jącego  sią za zdobyczą, 
lnb  p rz y p a trze n ia  sią jeg o  g n ia z d o m ! — p y ­
ta ł  H ansen. -  W szystk ie  te  gn iazda  w Dee- 
p enhagen  zrzucić kazałem , a re z u lta t  by ł 
p rzek o n y w u jący . W  każdem  z nich  zna leźliś­
m y m nóstw o szczątków  m łodej z w ie rz y n y : 
zajęcy , kaczek , c ietrzew i itp . L u d  przesądny 
p rzy p isu je  bocianom  różne n iew inne a n aw e t 
poży teczne u p o d o b an ia ; m a być tępicielem  
wężów  i jad o w ity ch  żm ij. Nie w ierzą tem u. 
B yć m oia, że czasam i n ieszkodliw y padalec 
w ędru je  po jego n ienasyconym  żołądku , lub  
że js k o  cnciw y żarło k  ni* pogardzi ropuchą, 
ja sz c z u rk ą  lu b  m yszą, stw ierdzoną w szelako 
je s t  p raw dą, że g d y  nad  strum ien iem  lu b  s ta ­
wem n a  zdobyoz cza tu je , pożądliw iej spogląda 
n a  ryby , n iżeli n a  p ęk a te  żaby , a  n a  polu 
żadna  w odząca p isk lę ta  sam iczka n ie  je s t  
wobec niego bezpieczną. Słow em  dla am ato ra  
m yśliw etw a to  w róg  strasz liw y!

— F a k t  te n  uspraw ied liw ia  zaw ziętość 
pańsk iego  leśn ika  — ośw iadczył M etsoh — w y­

stąp ien ie  je d n a k  p rzec iw  t r a d jc y ą  nświąoo- 
nym  p rzesądom  w y m ag a odwagi.

—- N a n iej H in g sto w i n ie zbyw a, n a su ­
wa j ą  do zu ch w a ls tw a  — dow odził H ansen  -  
ch o ib y  m ia ł to  życiem  p rzyp łac ić , n ie  odstą­
p i od p rzek o n ań  sw oich. W śród  naszego ludu  
spo tykam y dużo  tak ich  kozłów  u p arty ch , a 
m iędzy  n im i H in g s t w yróżn ia  sią jeszcze 
uporem .

— Czy je s t  p rzy tem  zac ię ty ?
— N ie wiem , co pan  przez to  ro z u m ie sz ; 

n ie  zn a  on, co je s t  p rzed k im  ustąp ić. N ieraz 
p rzec iw n icy  H in g s ta  liczebni*  siln ie jsi od n ie ­
go, ra to w a li się ucieczka wobec jeg o  ch łodnej 
d e te rm in a c ji .  T rzeb a  dodać, że dochodzi sześć­
d z ies ią tk i i n ie  posiada w p e łn i d aw n ej siły

— Ma g w a łto w n y  tem p e ram en t?
— B roń Boże — o d p arł k ró tk o  Haneen.
— N ie p rzy p u szcza j pan , że w yw arł*  

n a  m nie w rażenie zdan ie  g raczy  k ręg ie ln ia - 
ny ch  — zapew niał M etsch — przeciw nie, py ­
tam  p a n a  gdyż n a  opinii jeg o  sąd mój oprzeć 
p rag n ę . N a dow ód pok ładanego  w p an u  zau ­
fa n ia  nie będę przed n im  ta ił, że pozory  n a  
leśn ik a  w łaśni*  zd a ją  eię ściągać podejrzen ie  
n aw e t w ładz kom peten tnych .

— W ład z  k o m p eten tn y ch  ?... — pow tó­
rz y ł rz ąd ca  z n iedow ierzan iem  — znaczy te...

— Ze zarząd  po licy i w K iel w y stąp ił ju ż  
czynn i*  w te j  sp raw ie  — w trąc ił M etsoh.

— W y s tą p ił?  — zag ad n ą ł H ansen zdu­
m iony.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 9  ot. od wyrazu.

Iw ieiy , parą gotowany, prxewyborny, po 
zniśenyeh aauaeh iłr .  5 — 0-—, 7-60, dla 
ehoryoh i  ła-jego  drot ir, i dzikiego ptac­
twu po 10  złr. kilo. — I> tfdr z jąp sz jn - 
Brzeiany.

Wałeczki i kit do ok ien . Masę: 
f ran en zk a . L a­

k ie r  bn rsz ty n o w y . W osk I szczo tk i do 
f ro te ro w a n ia  W ;b o rn e  m y d e łk a  oraz 
w szelk ie  a r ty k u ły  domowo - g o sp o d a r­

cze poleca najtaniej
W. CZOFP nasł. L. CZO PP, 

Lw ów , ul. Ż ó łk iew sk a  1 .3
311 I

!Na piaię!
W yroby galanteryjne z drzewa, 
jakoteż meble stylow e i fan ta ­
zyjne, salonowe i buduarowe, 
m aterace w łosiecne i sprężyno­

we, a także rolety do okien 
poleoa n a j ta n ie j  we L w ow ie 

zakład tapicersko-dekoraoyjny
Kazimierza

Toczyskiego,
ul. Pańska 1. 11. 7 9 8

r  aj no'V łzy _h syste­
mów. — Latarnie 

acetylenowe ręczne i do powozów. Przy* 
bo ry  do Mermierki, poleca w największym 
wyborze W. Łukaslewiez, ul. Akade­
micka 26. 2 3 7

Do nabycia
Ogier k a sz ta n  lO-cio letni, ładny, zdolny 

reproduktor, miary 160  centym.
Para szpaesków lO-cio letnich, miary do 

1 5 0  centym, z dobrymi cbodtmi.
Sw a w ie n e h o w e e  śniade 5-do letnie, 

miary 150  i 160  centym,, z dobrymi 
chodami.

Obszar dworski fiaska wieś poczta Du­
biecko. 837

Spółka kredytowa członków 
Towarzystwa Wzajemu. Ubezpie­
czeń w Krakowie (Basatow a 9) 
udziela PP. Urzędnikom

pożyczek
na zastaw pensy! na 68/*0/»-

83 8

C l l t l ó  ślicznych cukierków na drzewko 
rUIII joo— 130  centów, Pomadek 60  do 
to, Karmelków 40 . Herbatników 8 0 . Cze­
koladek 10 0 , poleca fabryka T reezy żsk le - 
*0 . Lwów, F re d ry . 331

P n C 7 l l k l l i o  duźych majątków laso- 
1 U O L U "  U JIjl wych o starych drzewo­
stanach wylej qo lat, lab samych drzewoz 
stenów takich. Poszukuj o równie! więk­
szych partyj rótnych desek i belków. Zgło­
szenia szczegółowe przyjmuje kancelarys 
adw, dr. S te fan a  F re n k la  Lwów, A ka­
dem icka 1 2 . 82 0

: PIGUŁKI BLANCARD’A***J
A  NA J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  9
Z  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  g

domyślnie sku tku ją  w B lad ao zce , N ie d o k rw is to śc i , B lad o śc i c e ry , w Sy- _  
® filis  o rg a n ic z n e j, w L y m fa ty z m ie  i w e w szystk ich  chorobach spowodowa- •  
•  nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzm ien ia , strum , wole na szyi. etc.) 9 
9  doZA 1 d« 6 Pigukk dziennie. — B Ł A N C A R D  & O .  4 0 . ru e  B o n a p a rte . P A R IS . ©

We Lwowie w aptekach P P . M ikolaacha i 8 p , W iewiórskiego i  Hackera 
W Krakowie w aptekach- PP . W iśniew skiego i B edyka. 65»

Colosseum w  H a s t ę  ź  u  

H e r m a n ó w *

P B O & B A I :  od 1. do 15. grndnia:
1) Orkiestra. 3) Reklamograf. 3) „W  sądzie* krotochwils ze śpiewami. 4 ) Miss 
Juliana 1 Franco Callay, fenomenalni ręczni ekscentrycy. 5) Lnisa Parrf, śpie­
waczka transformacyjna ze twym psem śpiewającym kuplety. 6 ) D. K . Thnark 
fenomenalny łongler ze swoim balansowo-tranaformacyjnym aktem, 7 ) Familia 
Morgan, fenomenalna gimnastyka parterowa. 8) Orkiestra. 9 ) Gnata Him, nad­
zwyczajna snbretka. 10) Georg Gan, ipiewająoy A ugust. 11) Familia Grebnieff, 
zadziwiający tancerze. 12) Gila Olsac, słynna duńaka subretka. 13) Bracia Stef- 
fens, komicani gimnastycy, zadziwiająae skoki w koszach, 14) Bioskop Oesera.

Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie.

Baitipie ftrpothecaire et de 
j prSts franco-Anglaise
| 2 * S i r i l B  a o - 2 2 ,  H u e  R l e h e r .

W niedzielę i święta 2 przedstawienia o 4 pop. i o 8 wieez.

Hi aby w ale tamie zabaw ki 837

W stylu Zakopiańskim
rzeibiona. w szkole przemysłowej w Zako­
panem sporządzone meble do p o ko ju  Ja  
dalnego, Unio, natychmiast do sprzedania 
w H a ll A nkeyjnej, P asaż  M ikolascha,
 201____________

fa u c z y c ie lk a
ak  walili kowana poszukuje 
lekcyl. „Marya“  p. r. Lw św .

199

O r y g i n a l n e  V i c i « r j a  759

M aszyny do szycia
do utytkn domowego, oraz dla oelów przemysłowych, zasługują

Oryginalne Y ietorja maszy
na WBielkie uznania

wskutek swych znakomitych zalet. Oryginalne Y ietorja maszyny do szycia są naj- 
lepaze, a przytem najtańsze. Oryginalne Victorya maazyny są z nsjlepasego msteryału 
wyrabiane, wykończone z nadzwyczajną dokładnością ■ uwzględnieniem najnowszych 
zasad mechaniki. Oryginalne Y ietorja  nie mają nic wspólnego z tanią fabrykacyą 
[masową, natomiast jest przewodnią zasadą fabryki, by publiczność kapująca w Orygi­
nalnej Victoryi nabyta maszynę do szycia najlepszej jakości. Eleganckie i trwale 
urządzenie drzewne pochodzi z własnej stolami parowej. Oryginalne Y ietorja szy- 

Jją wprzód i w tył, a wszystkie od najtańszej nadają zię wybornie do haftu artystycz­
nego Proszę o łaskawe porównanie cen i wypróbowanie jakości. Cenniki illustrowanc

gratis Oryginalne Tietorya maazyny do szycia

L n ó w , T rze c ie g o  M a ja  1*

wy ty la pocztą 
Dom towarowy

.I m p e r ia l* *  
w Jarosławiu.

S erya  d la  d z iew czą t
1) ładny fo lteplan
2) kuchnia z urządzeniem
3) karton naczynia niklów.
4) segarek z łańcuszkiem
5 ) lalka ,,bebe“
t)  gospodarstwo: domek, 

drzewa, kary itp.
razem ił .  2, 

opakowanio gratis.

S erya  d la  ehłopedw
i) okręt ruchomy 
z) karton wojska
3 ) zegarek i  łańcuszkiem
4) karton farb 50  sztuk 
5' armata do strzelania 
6 ) kręgle do grania

raaem i ł .  2 , 
opakowanio gratis.

Do każdego zamówienia dołączamy kalendarz na r. 1905

aaari j

WfiNO “ CUKI ERKI  - K A PSU Ł K I

D ra

P r e p a r a t u  l e c z n ic z e  V 1V IE N  
z a s l ę - u j ą z  p o m y ś l n i e j s z y m  s k u t ­
k i e m  n a j l e p s z e  trany  3 to k f ls z a  
k i e d y  c h o d z i  o  wyleczenie B ez- 
lc rw is to śc i, K rz y w ie n ia  k o śc i 
p a c ie rz o w e j, B ra k u  a p e ty tu  
K a sz lu , R e u m a ty z m u , etc.

Nie sprawiają ani mdłości, arii 
odbijania.

Lsm Kitrafecie z WĄTROBY STOSFISZA w i n o  v i t i b n  jest tak  przy
( f i G A D O L )  j e m n e ,  że  dzieci c h ę t n i e  n a w e t  j.

P A R Y Ż , u lic a  L a fa y o tta , 1 2 5  zażyw ają.
rm*i!vt!ZMBeBXKKeESW3X&-'> *>«wozK&v3!iaijtmKmaau

W e Lwowie w aptekach PP . Mikolascha, Wewiórs kiego i Ruckera. 850 
w Krakowie u P P . Wiszniewskiego i Redyka. W  Tarnowie u P. Adlera.

Masło deserowe!
najlepsze, rozsyła  codziennie świeże, 
5-eio kitewysh paczkach, netto 9 funtów, 
za zł. 5-50, franko *a zaliczką, z gw aran­

c ja  najlepszej obsługi. 840
J la ry a  Lim bowa w B rzesk o .

L. 2428

Ogłoszenie. 821

C. i k. Nadwodny do3tawca

JW. Jłeumaim
W i e n  L ,  K f i r n t n e r s l r a s s e  ID .
Ubranie szkolne dla chłopców . kor. !o 
Msrynarkowe ubranie . . . .  “ 12
Żukiet z wyłogami .................  „ 16
Kostyum na ślizgawkę . . . .  „ 2o

K.ostyum dla dziewcząt . . . .  kor. 16
Żakiet z wyłogami .................  „ 16
Żakiet dla dziewcząt . . . .  „ 2 0
Koatyum na ślizgawkę . . . .  „ 2 0
Przy zamówienia wystarczy podać wiek.

U n stro w an e  k a ta lo g i g ra tis . 
Zamówienia na prowiscyę za pobraniem 
poczt — Za nieodpowiednie zwiaca się 

pieniądze. 742

C a t a r k i
pojazdowe

para od zł. 3 '6o do 14 —, latarki do kara­
wanów, pochodniowe zł. 7 —i 2 , acetyleno­
we para zł. 14— 26  wysyła w najlepszem 
wykonaniu E m -  H a | e b ,  fabryka wyro­
bów kutych w  K a d o ł l n l e  p o d  P r a -
g ą .  Naprawy, nowopokrycia blachą porzą­
dnie i najtaniej. Na żądanie cennik. 815

A dm iuistracya centralna Fundacyi S lanislaw a hr. Skarbka we 
Lwowie sprzedaje w rew irze D oba ad Rożniatów (powiat D olina) 
6000 stosów 4 m. drzew a opałowego bukowego w ciągu lafc 3 po­
cząwszy od r. 1905.

Oferty pisemne p rzy jm uje w godzinach urzędowych od 9 —12

Srzed południem Administraoya centralna gm ach Skarbkowski I. p . 
rzwi Nr 12 do dnia 7 grudnia 1904 wląoznie, gdiie też o bliższych 

warunkach dotyczących tuj sprzedaży dowiedzieć się można,
W e Lwowie dnia 28 listopada 1904.

Wiedeński
Bank Związkowy

Filia we Lwowie.

K a p ita ł  a k cy jn y  : 
k. 80 ,00) 0 0 0

Fanuosze rezerwowe 
k. 23,027.428 1S

L w ó w
we własnym gmach*

prsy

rif
Telefonu n r. 57 Dyrekcya 
Telef. nr. 368 Kant. wym.

Zakład centralny : 
Wiedeń.

F IL IE  : Ausaig n/L., 
Berno, Bndapeset.Gzer- 
niowae, Grac, Prośeic- 
jów, W. N enstadt i 8 t.

Pólten.
12  kantorów wymimy 

i kas deporytowyoh 
w« W iedniu.

M ezw ytła sposobność!
p ( p  ZdnmiewBjącs tanio. 0 9 0  
500 sztuk ozdobnych przedmiotów  

tylko 4 korony. S39
1 w spaniali pozłacany praeeiyjny ze­
garek, dokładnie ohodząey, a 3-letnią 
gw arancja z odpowiednim łańenszkiem, 
1 modny jedw abny krawat męzki, 3 
sztuki ff ehustsk do eoss, 1 wapanioły 
męzki pierścień 7, im it, kamieniem 
szlachetnym, 1 wspaniały pugilares skó­
rzany, 1  wspaniałe kieszonkowe luster­
ko, 1 para spinek do manszetów, 3 spin­
ki do gorsetu, 3%  złoty dubl. zamek 
patentowy, 1 niklowy garn itu r do p i­
sania, 1 alb u/-, i  obrazkami zawiera 
80 najpi^kniejsiyeh widoków świata, 
1 eleg. paryska damska broszka (no­
wość), 1 para kolczyków z imit. bry­
lancikami, bardzo łudzące, 3 przed­
mioty żartobliwe, wielka wesołość dla 
młodych i starszych, 2 0  ważnych przed­
miotów dla korespondencyi i 400 sztuk 
rożnyah przedmiotów w doma niezbę­
dnych. W szystko r; ze~n z zegarkiem, 
który sam te pieniądze wo.it, ko sz tu je  
ty lk o  4 korony Przesyłka za aalicz- 
ką lub la  poprzedniem nadesłaniem 
gotówki przez A . C s l h ,  K r a k ó w .

Z ału wia wszelkie interesa bankowe oraz trans&keye w zakręt kantorów 
wymiany wchodzące — a mianowicie:

Przyjm uje w k ład k i w ru ck u n k u  ezoŁowym i w ra c h u n k u  bieżącym.
Przyjm uje w k ła d k i  na  3’6%  k siążeczk i w k ła d k o w e . Oprocentowanie roz­

poczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki, a  końoay się 
z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy oplaoa 
bank z własnych funduszów.

E sk o n tu je  w eksle, otwiera kredyty i udziela zalieaki w podkład papierów 
wartośeiowyoh.

Praeprowadzr wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i lagranioz- 
ayoh.

K npu je i sp rz e d a je  p ap ie ry  w arto śc io w e , w alu ty  1 p n e k A iy  na zagra­
niczne miejsca.

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
W ymienia kupony i  wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania.
Bewiduje bezpłatnie nnmera losów i innych papierów wartościowyoh, podle­

gających losowaniu.
Najkoriystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli.

U łatw ienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeń sin i roagałęziony- 
mi stosunkami w całym  świeeie kupieckim 488

WITOLD TRAN DA 5

elektro - technik - mechanik 544

w P rzem jtfio , ul. Franciszkańska 7.
Ś yria tł*  e le k try c z n e  I m o to ry  — G rom  o ch ro n y  — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

R o w e v * j r .

UfiMzyny do u y c ia  i  p iaaa ia . ~=
M =  s  T ow ary  optyczne

Wysyła na całą G a lic ę  monterów do nrządzeń elektrycznych 
g y  po eenach najniższych.

Własna pracownia mechanlcina l optycana.

t fPrzegląd

Udzielamy szybko i punktualnie:
/ i m o r t y z ^ o y a  p o ż y c z e k

na 3% i 4% na pierwsze i drugie miejsce mi ło  \  
wartości szacunkowej na przeeic^g emasu mi fał fó  im 7§\

O s o b i s t e  p o ż y c z k i

na 4X!% i 5% księżom, oficerom, państwowym i pry­
watnym urzędnikom, kupcom i przmmyttowomm za i 
bez poręki na czas od lat 1 do 16

K onw ersya długów bankowych
F i^ aB o w an ie  i la m ian y

przedsiębiorstw akcyjnych towarzystw. 
Korespondencya w języku franeuskim, angielskm  
niemieckim, włoskim, rosyjskim i hiszpańskim. 
Informacye bezpłatnie! **s

Na najwyższy rozkaz Jego fg l c. i k. Apostolskiej M oid

ML 11. LOTEEf 1 m i l
na cywilne cele dobroczynne tej połowy Monarchii.
Ta loterya pieniężna - -  jodyna w Austryi ustawą dozwolona   *a-
wiera 18.435 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 512.980 koron. 

G ł ó w n a  w y g r a n a  :

200.000 koron gotówką
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie d. 15 grudnia 1904,

Jeden los kosztuje 4 korony.
tr j  A,°  “ łb yeil  w oddiiale państwowych loteryj w W iedniu, I I I .
Vordere Zollam testrasse 7, w kolektaraeb loteryjnyoh, trafikach, w nrs«da«h 
podatkowych, pocztowyca, telegraficznych i kolejowych, w kantorach eto 
Plany gry  dla knpująeych losy gratis.

Losy wysyła się nie licząc nie za porto.
Z  c. k. dyrekcyi loteryjnej. 

Oddział losów państwowych.

K e n n o l i n a

I f l e s w T k l e  łn t w w  ■ »

roślinua tynk tu r a ua
włosy. Przywraca sto­
pniowo kolor od blond 
aż do najciemniejszych.

M e z w y k le  ła tw y  sp o só b  n iy e ia .
Najlepsza, nieszkodliwa, wypróbowana.

Poleca 801

Salon fryzyerski H . W IM K 1 D Y , Kraków, Plao Maryaoki
Prospekty na żądaale. — 04apmeda|ąeym rabat.

filozoficznyU

S>l

t- ( w Warsaawlc
( z p raes/łką  poc

Pismo, rozporządzające wypółpracownictwem wszystkich w ybitniej­
szych pracowpików naa-tych ua  oolu filozofii, staw ia sobie za zada­
nie ; d a w a ć  w y r a z  o r j  g l n a l u e j  p o l s k i e j  m y d l i  f i lo c o f i .  

r z n e j  » o d ź w l e r c i e d l a ć  r u c h  l i l o z o f ic a n y  z a  g r a n i c ą ,
rnb. 4, |^ » 4 -  

c*t. „ 5.
N ow l p re n u m e ra io re w ie , fctćrzy n ad eś l^  cu lo ro c zn ą  p ren n m e- 
ra tę  n a  ro k  1905-ty, m a ją  p ra w o  do o trz y m a n ia  B E Z P Ł A T N IE

„Przeglądu Filozoficznego11
3  X -  1 9 0 4 ; .

Rocznik ten , m iędzy innem i. zaw iera dwa zeszyty, spesyalnie po­
święcone S p e n c e r o w i  i  K a n t o w i .

G. k. kolej pań stw ow a.

Tego ustępstw a w roku prryssłyra R e d a k c ja  juć zrobió nta 1 ędsie £Hyi
liczba rocm ików  pisma rostanie ograniczona.

Koszta przesyłzi rocznika wynoszą rubli 1.
Cena kompletu, tj. siedmio roczników „Przeglądu Gllozofioznasou tul,:. 38, 

z przesyłką pocztową rubli 33; dla nowych prenumeratorów z przeeyłką ruhli 2 f.

W roka 1905 nnstąpi rozitrzygnięcie k O n k ;t r s n , Przegląda 
Fiiezoticznsgo" (nagroda 1000 rabli) i rozpoezaie się druk od-

z n b e /o p y e h  ro z p raw .
Redaktor i Wjduwca dr. W ła d ys ła w  W ery  ho. 

Adres Etednkeyi: Warsaawa. Mokotowska 47. 802

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-europejski).

f b d e h o d a ą  ze Lwowa

do Brzuehowio 6  48 rano, 9-30 i 10-50 przed połudn., 12-32, 2 05, 3 36, 6-06 p* 
południa, 7-05 i 8*04 wieczór (od 8/5 do 11)9 wL), IV ló  w nooy 
każdoj niedzieli

do Janow a 6-60 rino , 915  przed południem (od 1/6 do 30/0 włącznie), 1-36 
po połndnin (od 15/5 do 81/8 w niedzielę i  święto), 8 1 8  po po­
łudniu  (od 1/5 do 80|9 włącznie) i 5'48 po połudmtt

do Siozorea 1-45 po południu (od 1/6 do 11/9 włąoznie w niedzielę i świętą)
do Lubienia wielkiego 2-15 popołudn. (od 16/5 do 11/8 w niedziel? i św iętą)

F r i y e h n d a ą  do Lwowa :

■ Briuehowic 0 42, 7 80 lano, 11 45, przedpoł, 147, 3 15, 4 30 i 5 08 » 0  połu4. 
7-54, 9T2 wieezór (do 11/9 włąoznie).

z Janową 8-20 rąno, i  16, 4 45 popołudniu, 0-25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)
1 10-10 wieczór (oci 15/6 do 81/S włócznie w niedzielę i świętą)

ze Szezerea 0-86 wieczór (od 1/0 do 11/0 włąeznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiego l l ' 8ó wieozór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święte)

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pla ton K o s t a ckL Z d ru k arn i i litografii P illo ra  i Spółki.


